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Podwyższenie płac 
urzędniczych. 

Jak &ię ~~my, po zrc­
alłmwaniu planu ~o­
wego, · mąrl przymą.pi nia.tyeh­

Jllia51t dJo rewizji . dotychczaso­

wych płac urzędników, uważając 

je za niedostateczne, a.i do c~ 
zreaJiJw;wan.Ia tej spvawy stoeo­

wane będą dodatki, przewicbia­

ne kluczem statystycznym. 

W oboo ukaizania się w prasie. 
wfuido01IllJOŚCi o zamiem>nej reduk­
cji wśród urzędników, z.e iT6deł 

ofii:cjailinycih dlOi'Wiiadujemy sdę, że 

żadne nowe redukcje nie są prze. 
widziane. Rząd ookioOOz.ył jedy­
nie reorganizacji administracji w 

myśl druwmiej opraoowanego Pla­
nu OOWtLędinośdcneg-0 i mońea:y, 

naitychmiast p~ę po zreaililzowa 
Illilll tiego pl.mu. 

,Podatek . 
od kawalerdw~ 

KiOiIIl!islia f.iln~budżertowa. 1 

IVa•rsz.a.ws;kfoj rady miej.sk.iej, rort· 

wa!Lyiwsrzy podanie grona osób 
ornagających się wvrowadzenia 

podatku kawalerskiego od osób, 

ct6rzy przekroczyli 25 rok życia 

i nie zawarli zwi,qzków małżeń­

skich i .wysłJuehawmy opinji ma­
g~isitraitJU w t eij spra.wie, uchwaliła. 
przejść do porządku dziennego 

nad tym wn'ioskiem, albowiem · 

ootiawa -0 wregulowain.iiu fiinansów 
k omunaJnyeh nie uprawnia do po­

boru takiego podaitku, ~tóry 

mógtby być wiprowa<liroilly w ży­
c.ie tylk-0 w zada.esie- ogólno~pa.ń­
stwowym. 

Dokoła· uroczysto­
ści byłych wojsko„ 

wych · 
PARYŻ, 13.9. (PAT). Delega­

ci byłej ainmJi gen. HaJIE~ra. i in-

.. ·· 

'. 

' 

W · • ·kł dn·iko·w za wrzesleti 1 proc. 
1ym1ana za . a • · · · :· , podwyżki. . . · 

208 m-:czenników wraca do Ojczyzny. . ··. u~ pańs~ ~ 
„n.ri 1$'re ~ }nb ją db ·peosji .za mleełąe wrzesie.6 

w IOO~oo. ~. m: Iwb w 1-eij po- .pl"'WZ boiliszewi1ków za róŻIIle, we- Pl"~ ~r po . dodatek w. wysokości 1 proc. ty~ 

ł<ffli~ pamdzi&nn~lm oozekiwa-n~ . dług ich opinji, prws1~~twa po- ~:a\i'dJuJą. $).ę pod nadrorem . poili- : tułool wyirÓWillalll:ia WZ'l"OS1:1u k.caE-

jest ~ z Rosji dl() P'O\lisld ·m;o. li.ty.cizne ii będą. wyn:li-einfonri na ~- CJl . t' · UJtm; · : 

wej · ,patrtjf ~aildadniików polWków . · S,10by, wsika1ziame pr z€,z bols:zeW1- Dla 007Jlllfo~wenia przybywa 1 · ·OW ~a. · 

w ~iie 208 osM>, c'O Wll'aiz z: r.o- ikóiw. OiS!Ohni!kraimi tymi są. prze- jąJCyich ziaddladn:iików UTZąd emi-

d'lJilmimi. ich wym:i<e&iie 600 ooób. W'a.'7mie z.wiolenn:iJcy ktomuni·zmu graic!jny prrLy~je pomi~- · 

~ Zalkłaiclinicy · ei są to polaiCy bo:J.si.zaw1cikfrego, Mó1~y, za SWIO- CiOO.rue na $lpl:e w ~-

ałl'e87Jbowani w ostaitnich ~h . ją. sziJt01diiłwą.. dizfa.ił,afoooć zoo•ba.U . caach i w Dorohu'Silm. 

. Pożyczka dolaro­
wa. 
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R6!nie· w świecie słę wydarza„. 
. Nawet sport w !yciu kobiety, 
Prowadzi Ją do ołtarza 

... ... 
~----

... „ .„ __ .. „ -r--: ... 

• 
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· O wielkiem zapotrzebowaniu 
obligacji ó proc. Premjowej ~o· 
jycUi Dolarowej świadcz_y m·;„~· 

dzy. inneml, li w samej w~~ ­

szawie Oddział Banku f..,;:1„ 

sklęgo uzyskał ze sprzed~i,1 
.premjówi<~" w sobo~q 19,COO 
clolarów, w. ,płerwsay<..ll zarś 

. dniach · bid-„c:!gó . t~ gc-c!nł'l 

' ~p,7wa , pr~eti~tule 1'' 0 6.~tJ 
cle-larów. 

.· · · OpróCi· Oddziału B:m·'ku Pel· 
1ki910 w Waruawie „p.esjów• 
q" · dolarow, w kom1110'\\'ej 

~edaiJ m•il&. P. K. O., Ban .. „ 
dla 'Handlu I Przemysłu, Bar.li: 
iJednoczony_ch Bankowcch.f 
r Polaki l\kc1Jn1 Bank Ko· 
mercyjny. · · · 
· P~ K.· O. sprzedaje obliga~e 
premjówki dolarowej również 

sa · walutt po~eką. 

Polska m~si mieć 
wykwalifikowanych 

· · rzemieślników. 
' . ~eh ~odrmeży w S1Jkolłe Rme­
mi:osł w7,maga się ~ r-Okiu na rok. 

Kiedy rw ubiegłym roiku szłroil­

nyrrn }li'CJZ/ba OOZlll!iów wym.oo.i.tai 

164, w tym rokJU licizy 230. Oiro­
ło stu k1amdydaitów ni.a 1Jllailatzlo. 

. • mre~ z powodu pnwpełniietnia • 
K.sięri;a Swleiz.jalillie zia.rwąd,za.ją.­

ey wk!Qłą. pragną wmystkiej mło-i 

dlzieży zg~jąooj - się do nieh 
uinuiliw.ić · Jronysi1:3>nie z d'Obro­

d.z.ieij&tw ·nMlki zialW'Od'O'ivej z wy„ 
eho:wamł>em chriz.eścijań'Slkiem. 

nych p oJs.kfoh związków w<0jsk'°· . . , .. 

wych w dirodize na kOIIlgreB by- iliililiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

. Ostatecznej dla niej mety. · · 
W tyipl ceiu zanniemają. . jeetz­

cize w . tym ·roku piizystąipić do 
bru:d.awy wie1kiego ·Domu . Młodzie 
Zy IlQ ~ym od miasta. p}a,e 

łych uczestników w 0ojny, ma.jący 

się odbyć w Lmdynie, odbyli 

wczoira.j k.ooforencJę w paryskim 
z.wiązik.u P<>laików, byłych uozest­
nikóiw wo.jny, w ceilu ustalenia 

. Delegaci~ pracowników· państwowych . ~e~otl.l'Lebne są albNymae {une 

· . u premje~a Grabskiego , ~ek ~5n[~~1!~ą~~ 
p.rog,ranm lll'OOZysdioom, mają,cych P.remjer Gra1ł>Ślki .fJ~yiiał re.pre 

;;~ę odbyć w Paryżu _prne~ otJwa,r- ~-e.nta.ri:t.ów K~miotetiu międ'ZYll)ia-
01em koogresu w Loodyme. sborwegio ftuldrej()lfialrjus"ly 'i urzę-

~~~~~~~~~~~~ · <lllliJków p:aiistiwo.wveh z Ma.ł<>p<>l- . 

Po konferencji mi­
nisterstwa pracy. · 

*i, którydł prwast~uwił -prezeso- . 

'W Rady min:i1S>trów pos. ~: :: :~z.a- . 
wski. · : 

-Ur..:.„ ... <-••·w i;n:edstawm premje- stawił szefowi nądu kilka me- · ten ool wii~ą. KiweSitę !PO ~oo.eh 

rowi swe ciężkie położenie mate- morjałów, które premjer obiecał ~stJa., kldmlooh, sildepaeh 1 Sikła.­

rjalne, wskazując na niedostate- r<>Zł'::- trzyć przychylnie, wważa- dao~. h 
1 

·Sit · tódl1Jk·e 

czną mnożną i zbyt skromne do- jac .c::dzłeję, łe w najbliźszvm · 11ec ~S{X) ~n ~. . d . ~ 

d.atki mies:;:.kaniowe. W związku czasie nołożenłe pracoWnik6w 7JlllW8W · re. 0 :popi~~lllila 'Zl 

z tern Komitet urzędniczy przed- · pa(1r;t-- : „ych polepszy się. sp'.>łectinyeh 1 ~7A!Włe. poiy-

, f.ecmycil ' Ofk:ate _ się hOJllOOl W 

<lmaOO 14 i 15 . b. m„ da.jąc g.ro6'1 

swój na. rrori.budowę _ &kioły, R-z.e-

p ARYZ, 12.9. (PAT). Miini- Ch kt t d t miic>1lł. I 

&ter pracy GOOwro oświadcrzył w ~ ' ara erys yczne mor ers WO. : ~.~ ·'.. '• · ~ 

wywiad;zi.ie po powrooie z benne1i 
OD REDAKCJI. 

skiej konfenmcji Dliiin.i:s.trów pr·rucy - Jeż~,: bmttdfn~ obywa- lee.z. Jeiew.ski nie miał pie.niędzy. , Wli ndesłusz.ność jego gnih-u, T«z : U 5wej &trony mutSimy mim,,, 

że kO'Il.ferencja . ta po.siadała. płer- te.I.a. 'ziiemskiego, „ &tilea. z Zeln-0- Wówczas pJ1zamógł w sob.ie wreszcie stracll ci.erpliwo86 i po- , tAJYĆ, te S*oła. Rrze~ł pr-0wa­

w:sWl"zędne znac~nie dla . spra- w.a., J><$'. Gru.dz.iąd3kielg() dłu~ . nięśmiałooć i . oibtł!w~ przed m:vje- wiedział w formi,e zdecydówo„ńej d:wnia prz&t księży &llezja.uów, 

wy możliwości prayjęeia k()IQ!Wen- Cttis nie . otnymywał za. &wÓtJą. . statem . jaśriie;pa.Mty;a dzi ed:zica zdanie swoje w tym wzg~m. za~je ina. gorąee :poparoire poi-

cji was
1

zyngto11'5ddej prz~ Frrun- U6h!g~ z.a.płaty. i udał się do niego do palaCIJ:. z Wtedy Szulc, oburzony za ~6ig'O ~ooreńs-tiw&, jelk.'O jedy-

cję. P~międtzy Anglją, Be]gją. .i Pmez kj.lka. miei&ięey da.mm.no . prośbą o· 'lblJpl acenie zaslugi. śmiałość na J.eżewsliiego wydo- · na w Po'lisce. , 

K: :::mcami pomi1mo róiini.rcy z<lań· . .ocirieki:wail:, a.ź pa.n d:Liedme pr.zy- Looz SZ'Ulc był w złynn hu.mo.. byl rewolwer i dwoma strzalaini Wmy&ey, kltórym leży na. t!oer-

oo do sz1ciz0gółów, me i>S>bnieją. pomn'li sobie o· . bied1nym ·swY'."lll · nze... położył go trupem na miejscu. cu dio-bro . ipolskieg-0 rzemiooła., 

prze~1zkody do WJSto::>owa,nia tej kamerd~ePZe i ra.ctzy mu' wy.pm. N}c też d'bi·n 1ego, oo P'l'zy;jął BestBalski ten frukt wca.Je ko- ruewą.tq>liwd.e Jl'O!Prą. WSihlJnie d:zfa-

k.f\IJlwencji poid lwntmlą i w Slp('>· cjć zasługi Jooews.ki~ · ' menta1rny nie p<>tNebtl'je. Zbrod- lalnooć S7Jl'aichetną. ks. Sa
0
lezja:nów 

sól:> przewid:z.ia;ny w tlr·aktacie Tymezasem za'Ch<llroWało m.u . stekiem wymysłów. nńfil"L&m z~ieikowaJa się policja, i nie !1JaJP'Cllllmą 7Jożyć sz:ceeryeh 

've.1-salskim. ' <bioolro„. P~tl\iO!WlO Jeżewski w sp-0- s~ia &ledezy; za.ną.dzcił M.'~ . daibków mi ten 'Zlbo!bny cel iw dlH 

Nalleeało ·. poeł~ iDlO lekMv.a, s~b łfi:g!Oldny tbna.czył 'dzie<W.i-oo- prewene.Y\i.ny:. ' !klw:elliJj. 

„ 



~ lekitnwa. o-wzyma,nycn 
'A~·.ile0o d'Ziarmi!ków ui.gramiciznych 
I~'Młll:ai ooeni~ !W cał-ej ipełin:i wą­
tpliiwość mikceau, oonMlsionego 
:pim& IP· ·Male Dcma.lda w Goo.ewie 
7Ullr~ego pru.ez niekltóre, 
ba.riclw za'es'l:tą rueliclMe, oogainy, 
prru.;.y. 
~w .z.TeS'l!tą z dep€$L aigoocyij­

~h przezierało tJo cMOld!ne zd'U­
miooie, rz jalk!iem ~y~ętJo wśród 
~ękswścł crTJ,om!k:ów Li:gil ;paaror­
Bkie perory rungiiclslkliego ipremje­
:ra.. Perory t.e, pełne faiOO!lnyeh 
!P?iiltytlmycll !POOlm.ięć i - bY, 
m.e moo iirumize;j - nd.eściałości, 
:wyiwołafyi w prasie ilriinC'UlSlki&j 
i amgi;el\Slk!iej 1ieme · lOOmooitJrur.ze, 
ćliobl"'..ie chaJI"akióeeyz:uj.ące aibarak 
eyijność i illiereailność wyiwodów 
fliPOOOOlai pollroju. 

Delega'Cljai amgielJs.klai, lietząe 
się z efektem tego 1'00J1;aju · on-
1Jo,r$1cich nfoz.~'ZOOŚći, jak wz­
mia.nłk.ro iP- :mm Donail'ilili o „błę­
dzie" górnoślą.akim łu!b o ustJa;le­
niu 00.po;W'Jed~<>ści: wojenrnej, 
- .pośpiemył:ro ~ ~JW'~mia­
mi i wyJa8ni,eniiami, niti w giittineie 
IZeCT&Y, ni:e thmlaiciząirteml, a. pod­
kreśla jąoomi jErlwie silmej. za­
dz.i.wiiaijąoo liooneje riie~ln'Ilego 
mówcy. · 

Zwłamma gómdśląsliii PftS!U8 
p. MaJc'.' . DoiniaWc1la; 'Vry1WIOłal tak 
wie-lkiie poousrr;e~, że p. Camer­
ly.ook, :przysięgły tłtmruliCIL wsz.eil· 
kich h~eh tjaizdów poUty.: 
em~h, minim pnt~Uumac-zyl da­
ny u:sit,w :pr.zemówienia, ~wrócił 
&ię oo mówcy - uazom swym 
nie wierząie - e mpy:tamlem, ear. 
isot-Ollmie $~ ~ m myśli. 
Baro-ro niiie m miejs'crl1 były rów- . 
niE'l'L iproroe-re wróż.by zagłady, 
pod adreamn pań&tlw mniepzych 
(Pv.l/5ki, Thud:Imnji, . Jugosła.wj, 
C_·OO.b':'IS!O<\\ ~<: ,;.-), . w wyv2dku je­
n ti-ZJTIIRĆ s·~ ł:Q'dą kO·nezpcji 
.7 J •. 1~\·;u i:!ic, ·:i LJ;:r-; :3~ .:-J:':.>-ttYa gril­
l-~ j',~r.1:~. 't z<:~~ s·~ na ias:{ę i 
1 ~:~.:-. . ft :1. „.rc.~·.:.o\+~j i:t:·:e ii.Le 
l•- :.~ :· '\! •·' tr1i : ~:t, 

\\' .:>7.v&'.~•1 to l"'r:::m W°ZJą.i1mT.v 
fł})Tj,wil~, ia ~:~c1't.--g Ł·ardz-0 po-wat 
11:;-cu ko-ro:.:.'J)Ouderutów genew­
t*:iclt :po.1nosi. -w-ieoowy; czypto 
toin mowy ;p. MM .D<>ua.ldai, o.kl:a­
~~j tyb J,ne'Z g·ałerJę, i 
rooipaltruje ją. r~ej pod kąitem„. 
pn~~h wy.borów .a.ngie'!:$kich, 
Dit~ z pUl!lk:tu w1dwMa. jej wn:ac-ze­
niw dliai pooy~cji śwfi.a.tai. 

Nie mó!wiąe jiurl: o p_.rasle. trnin­
wskiej, w krt:órej eloikiw6Ile,ja 
Male Doo.dd:aJ iz.naloołai włiaśchvą. 
O'Oenę, od OOtrw.illelg10 „ Temp~a" 
pooząwazy do OOdanego Hen-.i<>­
to<wi radyik'aln.ego „Qooti:dJiern.'a", 
- t?<z.eba s·t~erdzić, 2ie na1w~ w 
~ angie<l!iki.ej, 'Z ibttlrdz.o ma­
łemi wyijąrt.kruni·, diairomr.li.e tniu:ka­
l:ibyśm-Y.\ ."mt'Cblwytó!w łu1b SUliZarej 
aiprobaty. Mnie~ o mepN.y· 
cihyb r~ kttboiU!l'l'l<Y'mw 
~emńkii: łronoo~t'ywtne, ale 
symptooiaity<'.izne ~ g;dy rów­
nież truk:i: germam.001'Sl'lci oorwsikroś 
,,M~ooeste:r Gua.rdhlin" mu'&i po­
~o-ać i c.hkldxić prze&atlne na 
<lzieje po~ego 2/atsooID.icizo 
premjerat. . 

GwiM.dai p. Mac I)o.na;kla. z,al­
·~-lliM na. z.jeidxie gooewi:i;kii:m błę· 
dnooi i bóitlro,t:nwałem świia.tłem 
meiteio'l"ał, potz(J1S·ta1mia~ na. hory­
?X>nci.e Eml!ltgę :i:m.emr-owa.Jł i po­
dnatmienil3J. 

Tam ł~jslie i zroz.umifal­
~ s.łtlJy się konkrotn.e s.tttkic&sy 
p. He.rriQJta, który - tra:fimjąc w 
s00n'() ~y - -żądał c.z.egoś Wlię 
ooj, niż ,,ipusrej aibs.tra~yjooj for 
my slmv'4' ' „praiwa do oozpioozeń 
stw<.a dl® ma.łych, średlllich ooy 
d'tWyeh pań&flw" i bał'dizo w poirę 
prz.ypomnia.J:. słioiwa Pasc.a.iia : 
,,.Pra.m> bm po t~.gł jest be.żs.lilne; 

•potęga · b~ · ~wo. joot · tyraillją". 
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Z doli i niedoli robotniczej, . Blaf er111cia w l111J1ektorncie Pracy. 
Kryzys mija. (Z.K.) W dniu W<llZ-Oll't1.j&zym 

oćlibyła się w Imi~>ektm~i'e PTa­
cy k-Olllferencja w- sproiw'ie uru~h.o 
mienia fa.bryki pmna ~fos.la pmy 
ul. Kopemilk:a 56. F':i.bry-k:i, od 
dk.~ego ..(naisn była. niet·zyamą 

a o&n.tnh>( Za.l'U.ld zawiru9'omH 

Zlwią'Zieik k1313orwy, że morż.e rozpo 
cząć roboty ale na niższych nii 
dotychczas warunkach. Pol\V'()li, je<lrul.k ipewcie, prze­

mysł łód'zki zac1zy:nn bu1drLdć się z 
let,a;rgu ed.wnomic~-nego, jaik.ie.mu 
uległ OO. pół roiku kraj oo.ly, a 
który w silmiiejszym stopniu wy­
warł svroje ;piętno na. ;przemyśle 
~ókienm:ic'Zym, z.wlalSOO'ua> w o­
kfl'ęgiu łódzklim. 
N~ od pe·wai.ego ciza.su 

d'llia, a~eoby ni'e u:ruchomi01110 o 
' iłe cie 1kilk~, te> przyina.jminiiej 

1

je­
dooj faJl:>rydti. 

I tak, w ostaitniim ty,g-0tdmfo u-
ro'e'homi'OID.O tępwjącie fa.bryki: 

8-eia Samet 361 robotników. 
B-cia Zajbert 419 robotników. 
W. Stolarów i S-ka 425 robo-

tników Ik't je&rrą zm~'Ilę, fa.brytka 
ciz.y1run.a. będiz.ile 4 dn1 w tygoOOiu. 
1 Tow. Akc. J. Hełnzel urucho­
miono dodatkowo 12 l(rosien, 
przy~·zem wtrndni00iych zootało 
jeszcroo H roiboi1Jnlików. 
. Berlin i Zilberspic 19 robotni-

k.Ow. 
Br. Wołkowicz ·43 ro.łJ!otnilli. 
E. Rosenblatt 33 l"Oboibrrk 
Gwłrcman i Ratner 30 rob. 
Stephan i Werner 206 r<>-b'Oltal. 
Pański i Lewi 23 ro:OOtn. 
,,Poltex" 20 rioootnfilków. 
Juljus'L Lange 151 robiOtm.. 
Gotfryd Steigert 254 rob. 
Leopold Sełdel 29 ro~ 
Sch!itz i Hempel 1 OO rob. 
Emilja H~h (Zgiem) 60 rob. 
.Ą. J. Pikielny (Zdm~ Wo-

la-) 90 robottmiiik.ćYw. 
,Wreszcie Widzewska Manu­

faktura ma być uruchomiona o­
koło 20 września ·rb., pr.zycizean 20 
tyi:>ięey wrrec.ilOOl iprzędlZ'aiLni ba­
wetnia.in.eJ, skiręoaJ:nii: i pr.L.ędz.ał· 
n:ia 00.yaidkiowai, będą cz.ymie na 
dwie 1z:mtiiruny, a. 100,000 rwm:ooiion 
pr,zędlzad.n1i: ·baiw:elnia'nej, :tkW!n'i i 
!}'.)O'ziBtaiłe oddziały Ila. jed!ną 
zmiMlę. Z ogólne1 1ie1Z.by 7200 
i'OJ.>o·tin:1{ów :majdizle praicę 4::00. 

Przy;mowanie ra-;;o~-:-.:ków 
przez lcAarza i ~:ulmini3trację roz­
JiOC::u:e si~ '" :e..;ą<}ym tygoJ&1.t. 

Lc:z przewillywana jest wię­
ks:?a redukcla rczty roLotnlków 
w zakładach Si:he.olera i Gto.ll­
mana w związku z kaiOwaaiem 
jednej zmiany. 

Jak się przedstawia stopień 
uruchomienia wielkiego przemy-

slu do dnia 1 wneśnia br. najdo­
kładniej wykazuje poniżej załą­
czona tabela statystyczna Zwią­
zku Przemyłu Włókienniczego w 
Państwie Polskiem: 

BAWELNA 
od 25. 8. do 30. 8. włącznie 1924. 

Lliość Ogól1nie Lódi 
dni Il<>'ŚĆ lliość 

pracy fabr. rob. falbr. rol>. 
1 12 7816 11 . 5700 
5 9 9594 6 8146 
4 11 27907 8 19805 
3 5 6762 3 162 
2 1 489 .;..... 

1 
3 13'?3 3 1373 

Url<>iP 

41 53(}41 31 35186 

Robotnikodni 
normalnie 32227·3 209761 
przy red. 207850 141917 
Redukcja 35,50% 32,2% 

Poprzedni 
tydzień 41,94% 47,68% 

WELNA 
od 25. 8. do 30. 8. włącznie- 1924. 

"' nooe ~ 
Lódź 

dili . Ilość . 

pra.cy fa.br. rO:b. f&br. J'Oib. 
6 7 4228 6 3779 
5 9 2737 6 2087 
4 8 3504 ó 1907 
3 4 2484 1 230 
2 3 1810 2 937 
1 
o 7 1162 6 767 

U'l"lQ\P 2 1028 2 1028 

4Q 16948 28 10685 

Robotnik.odni 
normalnie 101336 63476 
przy reduk. 66459 45154 
Redukcja 34,42% 28,87% 

Poprzedni . 
tydzień 39,95% 14(),19% 

W średnim i drobnym prze­
myś:e wló&enttlczym ciyonych 
je.st obecnie w kraju około 350 
fabryk, za1rlldnłających 20 tysię­
cy robotników. 

Pam .)Iasel UJd·01Wodn:il, 7Je sta­
w ki 1płooy m1wzą być obni'ŻiO!llle o 
15 proe. co ,prizedst:aiwiciele z.wiąz 
k'll zrualkooptcxwaJ.~. 

. . ,...,.,~. „ . . ~ ' ··.:i.: . • 

. 
Częściowe uruchomienie fabryki. 

(Z.K.) Faibrytka Sallaltaoo.,.,_pmy 
ul. PomJOO.'\Sikiej, która · dłu~y 
CtZ:a6 był.a niooz.Y111tilą., i.ostała o­
boonie c.e~iO'WQ urucho.miioną,. 

RoOOm®y, którzy nie wsta-1-i 
pm.yjęei do prooy, zsw:róciU się 
oo Ziw1ą.tlro kiłMOIWegio z ~-

niem i prośbą o intaiwoocję 11 

wlaśoiciela finny w spraiwie prty 
jęcia wmystk:iich do pracy. 

Na. tkQ.Ilfeirooieiję z właś·cJci.elem 
frubryhl, del€60'()i"'~lllY 2!0\S~ pan 
Daal!ie1ewicrL. u ' . ...... 

' , • 'ł~, -~"" ' . . . ... ~ ~ ~. 

Wyzyskiwanie pracow_gic przez 
-· p~na Li.tr~wskiego. 

(ZK) W faibryoo Lltrowskie­
go., pmy utiey P001-0!I'Skfoj 58/60, 
po,wgtaiją od dłiuższego jiUŻ wa.su . 
zaiła.rgi na. tle pracy. 

Obooni~ po krótlkim spokoju 
. p. Litromskii tęsik:naą.c wi.id(loonie 

za. lnspek:~tem Pracy, wywo­
łał nowy zrutairg. 

Mianowicie zatrudni.one u nie­
go robotni.ce f"'Z'Jł prasowaniu 
pończoch zgod.zily się z nim na 
płacę dla pierwszej kategorji 5 i 
.por, grona od twina pończoch, 
dla drugiej kategorii - 3 grosze. 

P. L~ Ia1roeważąc pod­
pj,sa.ną praee siebie umowę pł:wi 

r-OOOtni'OO!lll pierwszej "liategorji 2 
i trzy czwarte grosza, drugiej ka­
tegorji 1 i pół grosza od tuzina . ~ ' ponczoc,„ 

Pokrzywdwne rtiibotmice zwiró 
ciły się w t!}j S'.IM'awiie do Zwiiązku 
Kla.wwego, który delegt0iwał p. 
Pll"a&ciego, celem od.byciia peritrak­
ta.e.j-i z firmą.. 

Porozumienia nie można byw 
jednak osiągnąć, gdyż p. Litrow­
ski oświa4czyl, że płaci bardzo 
dobrze, wskutek czego interwen­
cji podjąć si~ będzie- musial l~ 
spektorat Pracy. 

Jak paskaplasty pomiatają polskim 
grasz am. 

P<JCZCiiwy ~ kimiot.clt, ooła.­
wiooy z tego, że nietylko z.a każ­
dy_ {)łWOC właooej pracy, aJe i za u­
zbiera.na w eudzym losie, ka:la 
sohie p-mc:ć fanta.styc.zrne ceny, 
t' ~" . .,.,')7.e. C'Ly rnc-zej .U.e choo z.ro-
2umieć, że 7.loty pol!ski, to rue 
druwniej_;iza 7.łotówikA, leciz prze­
szło 37 ikopiejek, a. ~ 2 i pól 
złofi>w'ki 

W cziaisacli, gdy jada;!:~ tynt 
żur, kartio.fle i ka.pu.stę na py 
nie twe, zacny ll ~ll3tz żywJcl 

d:~ta.l:byś odpowiedź, która 
zos:t.:a'\vilitby wldo{n1ne śla<ly na 
t;vem, pa5loorwr.•niem 11znojon{.;„1 
obl.c·zu, bo cz)1ltlownlk rosyjski 
twaroą miał rękę i ko1piejką 

· mi-a.1:.a.ć nie poo!WOlił. 

Kary w przemyśle. 
Z tej ~ ~yny 

gr-0$z, jako setna część zloiteg<l, a. 
w jego mniemaini:u zl<>Wwlci, wy­
daje mu l!ię etzemś taik m®ł<l war­
tośeroWEm, ie tą. jednoo.tką. mooe­
tarną w ~<lh pa&kiM'Slklich kam­
ak'ej:a.eh się nie IJJIO'Sfngiuje, • looz 
1ielzy jedyinioe na. 710-te i połówki 

Skoro więc d!zU.ś &maikoły 
naidmiewa& się do syrtiościi, a. n 
l)i~ią oo tweg-0 roz.umu nie 
przemawia, ni-e wo1oo ci lekce­
>Wl.iyć gT0'31Ul, b-0 gros-z ten ma 
dźwiigll!.ć kraj z nęd.zy, w ja:ką. 
go 0011Ultmtej ipamięci nządy twych 
repre:ze!ll'1:W0'1:ów ~-rąiei.ły. 

Zw.iąwelt &z.emyslu Włókien­
, :niczego winiósł do !DSpeikcji Pra­
cy, w oolu z-a.twieil'dizenia, pr-0-
jelkt tabe'li kwr w p:rrremyśl~. 

Tuibcl® '.ZJWTią.izilm Włólcienmi· 
c.zego w wiie1u puinOOtach nie zga­
dm się 2 ipIIZeyiisami Us.taiwy o 
prrncy w ipr.zemyśle, a mia10orwicie 
róźmii ~ię w ipunikta(lh tycozą:cych 
pailenia t.yitooiu i w pmyb)11W3llliU 
d-0 p.1'acy: w sta1nie ni~'~źiwym. 

Pr:zec-1wiko z.atwieroze1nht tej 
taooli go•rąco pr-0iteSitują Zwią2iki 
ZaWDd<>we. Jui pniy 01prac'Owy­
waciu pr01jekttu, niemal we wszy· 

'stkich fabryka.c,h, wynikły na 
tle l!>l'Otesitu bail"d'Zo po:ważm~ zia­
ta11g:i, a w niektórych naiwet 
strajl\Ji, jak w fh'anie S. Ba.rieiliski, 
pmy uli-cy Tylnej Nr. 6. Stra.jk 
trV\~ od 14 do 21 s.tyc1z;niai rb., w 
firmie S. RtQSen:IJilatJt, ipl'IZY ulicY. 
Ifarofa N1r. 36 oo 16 do 26 :kw.i.e­
rami, br., w iirm'iie I. K. P-01ooańskii 
z poovtod•u wyiwieiS1zeni.a. w fulbryce 
taiooli koa.r, n i ezaltw i-e1xlz,001ej n 0<tk'\. 

ben~ prze1z Inis·pe1dora•t Pmiey, 
st1raijk t•rw$ił 3 dni w maiju roku 
jelS'ZC'Ze 1923. 

'Zwią1zek Włókii.emmń.1c1zy odda­
w.oo stian1.l się lciłlk1ailm'o'tinię poto­
zumiieł w Zw~:frtl Zaiwooo­
wymi w celu współnieigo 01pr-aJC~­
w3!Dlia. i rw:pro.mJdzootliaJ w żyir,ie 
reg'U'laminu k.rur, · je<folalk ~e 
J:>eZ'Slku,too1Zrnie, ip0ll1ie!w~ Związki 
Zawodowe zasadniczo prze<:iw.ni 
są wszelkim tabelom kar. 

Na.tomia<St Związek Przemy.glu 
Włó.-Lennic•ze.O'o motywuj.e ko­
nis~e·r.nr-M wnrowadz(}nia regula­
minu ka·r, m~ędzy in.nem.i tern., iż 
rO!bo,tnL<:.y nle -sto>S~ją ~ę i nawet 
powarole wyk:t:aozają przeciwtko 
przeipi·30m U&~wy o ptąQ-y; w 

przemyśle, j•aik przybywanie do 
pracy w stanie nietrzeiwym, oo 
gJ:'O'l i 111le,gnięciu rri esrreozęśliwym 
wyipatliklom, ·a.i d<l lll'tmty życia, 
nn::::.ti;--rmie nieprzestrzeganie zaka­
zow palenia tytoniu w młejscaeb 
i cz.asie łlracy „ co grozi łatw~u 
wywołaniu pożaru, wre:szcle, ił 
zdarzają się wypadki, zwłaszcza 
w czasie redukcji, mzmyśhlego 
psucia (eabotaźu) maszyn i ma­
terjalów sta®wiącycb własność 
fabr)rk. 

Iinswk,t.arat P~y, jaki si~ 
d<lw:adują. ,,Nowiny", przychyl­
nie jest oopQ.so:bioo.y do \\"Uiesio­
ne:go pr<Jłj.ektu ta>'beli kair, · kforu.­
jąc s.ię wr.gilędami, ii tabela kar 
stanowić bOOzie uzupehtłenłe re­
gulaminu, jttZ przez Iinspektorat 
z::it 1P~• -·· 1 •· "' „ „ "'.t;:.1><t<1<lku we­
wnętrznego, oir:aiz. że iDJie'ZibY't wy­
soli.de !kMy, .j:aklle ·:pr7~'1lje pro­
je>kit:o.wam taibeJai, umiarkowanie 
i sprawiedliwie Stosowana, w du-
7.ym Slto[mm p-myl(')tyin:ić a.ię mooe 
do brurd'Zliiej stimioonego wykony­
wa.ma ;pracy, a ~ dlrugiej strony, 
nie ~~ bud>żetu roootmfoze­
g-0. 

lill1&pelkltoo'ait Prooy i z tego 
wizględu je'St m pnyj~iem wnie­
sioo<ego iprojeikltnl, m ll'regulu~ on 
i U1Zgod00 i taik jurż oddawna fs't. 
niejące ti s'bolootwame w ~ól 
nych 'llaikła«raich przemysłowych 
ikQłty, które często stawały się 
JPO!Wodem z:awg{>iw, a nierai-z i 
sitrejków. 

J ed·n.M~ linspeik,torat Pracy· 
przeV\~lduje, iż zaibwieirdzenie ta­
beli kall' wywQla ze skony Zwiąn:­
ków Zawodowyc.h żywe prote'Sty, 
przeto lioząic s'.ę 'Z tem, z.wl()łana 
bf'd·7;.e '(l'rniwdoipod-0olmie miem~na 
k~ja., Laskowsld. 

tegoi. · 
O tem leK'eewaieillu ;pte.nią,d;za 

polslcit.gQ prwri. po:liskiegio ~Mopa. 
mWem eipoo'O<OOQść pnzeilromć się 
O'S!)biśelie. 

K&zy~j~ z wypłaty wier­
sz.owegio, chciałem umc'Zyć się 
ja<,iłem odrniennem :nilOOtO od co­
dziiennego (k,all'ltJoifJa10ego) i kuipi ć 
troohę gn.'rLvb&w, wmiookując z 
wfueilkiego w tym ro:ku uro<l'lajiu 
na gmyiby - cały Górny Ryink 
był .~ '.::cJ.l p:o~ros1111 zaiwalQny, że 
prz~ ta Illie pociągUrre z-::i, 
wbą, więks.zeg-0 „-yUa&u. 

~iestety logłka w tym wypa.d­
!t'll. - jaK v"'-yi'.kre w sitoo.imiku z 
pask,o,pkt1steom - ziaiwiiodla zupeł­
nie, a:lhO'WJem za ta.Jerzyik, to jest 
IIJJniej wii·ęciej ą>'iętnaśc~e g.r:z,ybów 
'J)Ośledrnej jak'O-ś-cii, chlxJ[> zar.lą­
dail odem1nfo pół zl'O,tego. Na 
sikromną uwagę, ie cena 50 gr-0-
my wyidaijte mi się w. wy.:>oika, o­
t1izymałem odpoiwłedź w sziorst­
kirrn roni-a-: 

„Cóż to za pieniądze pięć­
dzicsi~t vroszv?" · 

Bolesław Mrzygłód. 

, " RESTAURACJA 
" 

ffl.liBDUbDi\ 
PIOTRKOWSKA 35. 

TEL. 6-78. 

Obiady zł. 3.25 
kolacje „ 3.­

MENu: 
I. 

Ryba (karp: szczupak). 
Il. 

Zupa zimna lub gorqca. 
Ili 

Pieczyste: kaczka . gęś, kurczę. 
mostek peklowany, ozór peklo· 
wany, bef!'ztyk, sznycel, wątrób· 
ka gęsia, kotlet cielęcy i t. d. 
Ko111Poty. IV 

We wtorki FLAKI 
i czwartki 

Codziennie kieł- PD Zł 150 
basa z kapustą • • 
Przyjmuje się zamówienia na ba· 

le, bankiety oraz śluby. '-----.---"' „ 
Lublany J 
1~i:~1 „ ecor 

Hr. regestru 
"'·:z;. I>. 214 

Syrop o przyjemnym smaku, z~stę_~u~e w u~yci.u 
tran, leczy anemję, niedokrwuitosc i Oiłab1eme 
ogólne. Lab. Chem. i Apteka Mag. A. Bllkcw· 
akiego, Warszawa, Marszałkowska 54, tel. '.13-19. 

Sprzeda:! we wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. 
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„N O W I NY" 

Ofiary głodu mieszkaniowego. 

FELJETON. 

O ludziach 
. zlJGh I dObfJIJh. 

Mam krótką pamięć, dio rego 
s.toivna:a k•rótJut,, że nie pamiętam 
dQkł:adni.e oo jadłem wcwmj m 
obi.ad: c7.y ,,wtulkamięs", <:n.y tei 

· pllllairdę ri ipQ!lędwiCfl.lki.„ 
· . Dlateg-0 teri w żadoo ~b 
i runi ru5IZ • nie mo.gę p11Zyipominieć 
SOlbie, który to z 'pi&any, c"Ly po­
eoo:w Dlł5Z~'h ~lił: Lódź, P.,k-O 
„z.łe miasto" .„ 

Dołpr.a.JWdy; - nie priz,yjpOODi­
~ oo:bie dokładlllie: ~y Zerom­
S!kii, Reymont, C!Ly Mi'Cikiewroz.„ .• 

ć, ~ Łódź jeat złooi mia-
s em.„ i krwi-t.G... • 
· . A wtl.raidoma 11zooz, ie w -ełym. 

mieki'e inie mQgą. być oołmze lu­
a.~ iY'Hro źli, OO'Zyiw.iście za pe'­
.• ywi wyją;tkami, gd~ ja sie­
·bie OISl\Ybiście dlQ -złych nie zaili-

-~ .. 
Żlri luidizie .wJęc - ścier:p~eć 

Jtie m<>gę, gdy ooł01WJek dobry (o · 
mnie w tej ohrii mO!Wa)- :prowa.­
'dzii: !ll!Oml~1ny i poozc4wy żyiwot i 
k.arixląi jaśruiejlSflą. chwilę !OO hory­
q;'();[lcie życ.fa, jego stamją. mu . się 
'Zatruć rómeg-0 r<><Waju nfoprze­
wrud:yjWlamemi · niepNyijOO:l'llQŚcia­
mi. 

Bo d. cóż ja Bogu doohai Wli'D!i.oo 
cU:-01Wiek lronmś kliedyś g&ieś 
-złe.go uozyariłem? 

. Muc:hy naiwet :DOO ~em· ni­
gdy, chyba ie gł'llipia Sltanęł:a mi 

BOGDAN JEZIORANSKI. 

'

5 

· Norderst10 
pny ul. Piotrko11k111 
Se•••OJi•• powiejó z iJ•i• 

-Łodzi. 

KONFRONT·AC.JA 
ELI Z TAROŃSK.IM. 

Komisa:rz.owi Ra/jerowi nie 
ehodz.iło bynajmniej tyllko o .wy­
~e maroeroy, którego ewen­
·tlI.aJ.n+)· ujęcie, gdyż oo do zarz.utu 
;po5taiwioneg<> woboo Eli, ta oota­
tniem mehQIWan.iean zoohwia.ła. go 
nieco w prLypuswz.eniach o jej 
wd:nae, nrogroby być mistemym 
.pa.mrwanem jaiki z.a.słooB1by ciie­
mne ma1chinacje <Slz.ajiki, w kitórej 
b>ntaikt ,z Eią. wierzył moono, 
Wciz tiallcie o wyłowienie PQ"&06ta-
'ą.cyoh jas.zoze na wolności ptas•z­
ków i 'Sltiwierd'zenie, c2y ao.-01S2ito­
~ .prrez policję iparrt.ja wyiwro­

podoorus olbrad z Tasrońsiltim 
~e, po.siialda z dQJronem 

ir.der&twa WSipółmy fumdiam.ent. 
r~ m~ł być 'Z ipotWOd'te-

• ' • - .~ • • ~J"~ .... 

na cmupkiu oosi i żejść nie chcia­
ła.. 

Mia.la chy ~·1 wtedy zamia ry 
samobóje.ze, gv.lyż m.IDlo kilka­
kiro·•nego odgaili:ania jej upaircie 
c20p1aJa się nosa. m~O'O, aii znie­
c.ierpliwiOIIl.y (afo jeszt:ze nie zly) 
- pl"le:niosłem - ~ n.a. ł()lno Ahra­
hamai,_ by pas:a.ła. tam OO\ran!kii„. 

Mucli:a. muchą - wrócić jed­
nak m•u:~y do sedoo. !TLOO'Zy: 

Otóż wcwra1 o gOO.iz.i1n:i:e ·3-ej 
mi.nut . 50 ipo •połuidiniu, gdy sie­
<Wialean w redlakcji i biedziłem 
się lli:ad tema.tern do feljetonu -
roołega ,się &wo.nek telefonu. 

- Halllo, !pl'-OS'l.ę - itu „]iolWi­
ny" - mówiię, shrohai.wdrę telefu­
oo. dl() Tęici ruorąc. 

GłO!S jalk.iś be-t żialdnych ~ę­
pów <>Awiadca.a mi: 

· - SłooOOij, łobuf.iie jeden, je­
śli . miz ~ ~ d6 numeru 
ooś pddobnego, jaik to ikhlika dni 
tooru 111ci7.y.iniłoo - ;pamiiętaj -
ręce i 'IOO-gi połamię, g:naty pogru­
CiłllO'mę, ie portem poliarr:nwne ko­
ste:eizkii spa..dlko.bieroy twoi zhie-
1'&': będą.. ' 

- Pl'Ze!l)raaz.a.m, a:1e nie wiem 
o co chod:z•i, pros•zę obja.$nić, 
b"'1zie, oo i 3aok - mówiię gło:wm 

· d1'ią.c.ym, bedąic w o baiwie <> lt).:> 
gnaitów swoich. 

- J,wż ja ci po:wi001, afo ki­
jem po grz,l>ie.cie - odpoiwiaida 
tę:n , rktoś" i odkłaida sł·ooha'Wlkę. 

Oo tu <luro gadać - od 
'\lt'.-CW001j ;pióra do ręki wZlią.ć nie 
mogę, chiodzę jak błędny, nie 
jem, nlie piję, spać -zesrzłej 'DIOOY 
nie mogłem, a do domu wioow­
rem ooprowadzHo mnie aż 1Jrrul.c.h 
ikolee-ów, uq;broipnych w tęgie, 
sękwte rpały. 

I m ja!lcie !Jliieipoipełmo111e giizre­
c h.r mam mi.oo ;połoamane g111a·tv? 

<Jo ja ilmm!\l złego ~robiłem? 

Dopiero drogą. ok~, doOIWtioe­
d-.dał001 się, że jeden z Irolegów 
my!().h :r• l~kc, yjnych (dobry c.hłi<~p, 
pocrroilwi!na.) chcą.c da.ć mi te.mat 
do feiljeitonu, nirządrLił TO.i podo­
bny „ka.w~ł", 2•a eo !lllJlt .wridooz­
ni-e d7..iękuję i postaram Slię od­
'\V'<faięc-zyć pmy najbliiisizej nada-
rz lł- ' •'-' 'l z ii. Gryf. 

W1sz1dł na mllżaństwla jak Zabłocki 
Bil mydlB. 

(Gr.) Pan Henryk W;, zna­
ny na bruku łód1ki:m Don·Juan 

· postanowił zarzucić dotychcza· 
sowy tryb iyeia, nie przyno­
sqcy mu nota beae -opróez 
podbojów miłosnych i skutków 
z tego wypływaił\4'YCh żadnych 

• I 

niem , najętym wyik.ona;wcą. . do­
bnze z.góry obim.yiSlonego planu, 

· za. zirealizowwiie któręgo obieca­
no go wy1nag1ooiz.ić sowicie. 

· CzłolW'ieik ·te.n po wykollll!niu 
swej strasz.nej !pl'aey, być może 
naiwe.t ni~ ~llmiją.c .swych w2lka'Zo­
c1aiw00iw, z-atlowofony z 'U\lrobku, 
mągł by-ć po7XJłSita wioo.y właS'Ile­
mu looawi, niczem zuiyiie nai1Zt:· 
dzie. · ROILmyśhmie ikomi&a:rza 
P11z.eriwało zjalwienie się ins.pektD­
ra Poiniedz.iel5'ki~, k•ieirownika 
poi•iicji poiit~mej i maik-OIIIliit.ego 
łowcy 'MS-W:llkięgio rodY!Jaju wv­
wirot<>~ów, męroz.yzm.y o eine'T­
giemym wy;t"arL'ie twa~y i .golo­
nym zaroroie. 

' Żyli z. sabą. _ w "~eilhloej przy­
jafoi, to tiei k()llJ}isa·rz pin.ywii.ta­
W'Slzy się z nim serde(;z.nic, po'Wlie-
dzk~ł. · 

-:- Do:bl-z.e, 7..e jeiloteś, wła~nie 
choi11Aem jść do ciehie i p<>rorzma­
wii.ae w ,wfa.domej ci sprawie. 

- Ahia, w apriruwUe twej no­
wej SOOJS!aciji, k;t.óra cię absol'lbuje 
<>d niedaiwm-a. i o~h srzytfrowa­
nyd1 dQkumenitów, 'Vllalliaz:iom.ych 
w waili"roe b&ha~i alfrY, jaJkie 
oddaiłeś w J:OOje ręc'El - odpo-wie­
du i~OOir. 718Jimu.jąie miejsee. · 

absolutnie korzyści moralnych, 
ao i„. materjalnycb, gdyż za 
c:z.1n1 swoje dość często od· 
powiadać pieniężnie musiał­
nie chc11c wleić w ciężki 
kierat życia małżeńskiego. 

Ilość „ofiar" pana Henryka 

- Tak :igadł~, czy o·dcyfro­
wałeś jwż treść owych do:k.umein­
tów? 

- N~e, pcmiewa.ż jei>t mi do 
t~go p()trzebn.y o'bowjąmk_l()!W'o 
k.Ju'C'z i wiedz, że naweit poiWołani 
sipecja.Jiści po o.bejrzeni.lll prupie­
rów nie byli w &tanie oo~ mi C-OŚ 
kookretneigo. 

- Wdęc co· z·am.ienzai&z uczy­
nić? 

- Czy jesteś pewien tego, że 
walizka naJ.eiy -do Eli? 

- Ta•k jest, rzucił tJw.alldo ko­
mi.sa'l.'z Rajer, chociaż. 0111a1 nie 
chce się do niej przyznać, al-e a 
]Jll'o:polS mufilzę poika0z.ać lis t, jaki 
pvizos.truwH więzień ceM N.r. 15, 
który, -j'a!k ci wiadomo, po<lerim"łł 
s-Olbie szkłem ga.rdło. 

Komii:samz wyjął rz •fie!ki &po­
c.z.y;woająooj nru mua:iku w6[J-OJDJl.ia­
ny ipa1pier i Wll'ę0zył go Ponie­
dzi·eMtiem:u. 

Ten c•ieika.wii.~ rz.tteiił O'kiem na 
podamy świ~teik i ;widać bylo z 
miny, i'0 treść g<t wielce za;jęła. 

Znał d'Ołbme j'Qlk i k'()IIDiJsa.,rz 
R.aijeir ~ę ,,Poo. Ozenvo­
nym Lampa,rtem" mrle·swzącą. się 
w d~ieinicy póJlnoooej Łodri, n-& 
Jednej z 'Dliebe7.1pioowycll uHc Ba-

• 

sięgała imponujłlcet liczby około 
pi~ćdzie1ięciu mniej lub wi~cej 
powabnych niewiast, panien, 
mężatek, młodych wdówek i t. d., 
nic więc dziwnego, ie pan Hen· 
ryk, zbrzydziwszy sobie zy• 
wot cił\głemi napaściami by· 
łych, a porzucony-eh kocha• 
nek - postanowił ożenić się. 

Znajłlc jednak jaknajdokład· 
niej chnra~~ry poszczególnych 
kobiet i w1edz\e doskonale, te 
niema kobiety bez -„ale", H 
każda kobieta musi mieć jakie". 
goś djnbła za kołnierzem-oba· 
wiał sit, aby nie związać losu 
swego z kobietą, posiadają· 
Clł jedną z tych wad. 

Wszelkie dane do upew· 
nienia przyszłej żonie beztro· 

. 1kiej przyszłości posiadał, · był 
bowiem kierownikiem jednego. 
z domów agenturowo-handlo­
wych branży- chemieznłj, a wła• 
ściwie mówiąc przyszłym 
właścicielem tego inter.esu, 
który należał do ojca _I;łen· 
ryk a. . 

Nic więc ni• stało H~nryko­
wi na przeszkodzie do małżeń­
stwa, - tylko.„ rodzice a 
szczególnie ojciec, który był 
wielkim despotą i Henryk, 
aczkolwiek człowiek już 30.-1.etni 
- zmulilzony był każdorazowo 
ulec wali ojca, oba wiaj,e -1if; 
wydzicd.ziczenia. 

W tajemnicy przed ojcem 
wific - dał do jednefio z pism 
łódzkich ogłoszenie, że poszu· 
kuje skromnej, inteligentnej, 
muzykalnej i wszelkie z~tety 
posiadającej, panny, w celu 
matrymonialnym. _ . · 

Otrzymał oczywiś9i• wiele 
ofert i treść jednej z nich .tak 
mu do· gustu prsypadła, ź•. na 
jedn11 z nich odpowiedział, . 
prosząc o spotkanie w jed· 
nej z łódzkich kawiarni. 

Panna Edzia Kr., takie · al· 
bowiem imię nosiła urocza wy· 
branka lolu, którł\ pan Henryk 
raczył wyróżnić z całej plejady 
panien, ofiarujl\cych mu swe 
usługi - na randkt 1tawiła 1it 
oczywiście z pół1odzinnym, obo· 
wi\zujł\CJm według zasa<L. bon· 
tonu - opóźnieniem, co szale­
nie pana Henryka denerwowało. 

Gdy .uirzał. j' trzymajllQ 
według umowy numer· "No­
win" w ręku - pod11edł ·ku 
niej i przedstawił sit, poc1em 
potoczyła •it rozmowa o WllJ· 
1tkim i o nic1em. 

Po godzinnym pobycie w 
kawiarni - wyszli już jako 
dobrzy starzy znajomi. 

Edzia, czarRobrewa uroou, 
elegancka panna, na Hen· · 

'5tr. ~. • 
ryku zrobiła_ oszałaml•Jllc• 
wrażenie. . 

Po kilkuty1odniowym obco• 
waniu ze '~' - Henryk po­
stanowił nie0dwołalnie i n~ 
bacząc na opór rodziców -
zaślubić Edzię, · która była 
jednak córką . og.ólnie sza• 
nowanego w mieście naszy·m. 
acU:olwiek niezbyt zamoiDe&<> 
pana Kr. · 

O pHagu ocsywiłeie a 
b1ło mowy i gdy termin ślubll 
pocqł zbłiżać '"' - pan Hen• 
tyk pod naporem roddców 
- zmienił' front i coraz rza• 
dZlej zagl•dał do mieszkania 
państwa„ Kr., aź w końcu zu· 
ptłnie · prxeatał przychodzić. 
· Panna -Edzia w międzycza• 
1ie dowiedziała 1it · o spraw• 
kaćh ; pana Henryka f zmia• 
na frontu niezbyt ją zmzr• 
twlla. 

Ojeitc H•nryka, btcb\e w o­
baWie,. aby _ nie popełnił en 
znów jakiegc>ś -ełup1twa - we· 
zwał swata i ,olecił · mu -.y­
star~ć . dla l~a odpowiednio 
bogu~ · panrtę, , oezywi,cie in­
telig~atn~ dobtłl i z debrego 
domu • . 

l Nie , upłyn•ły całe czte.,­
tygodnie, gdy pan Hen~ k 
został zare&czony. z panną 

. Karoliną K. l dwa miesiące 
·temu odbył się ich. ślub. 

Juź w Jnlka dai po ślubi• 
pani Karolina pokazała swe 
pazurki l czarny cnaraka:er. 

l-'an Henryk zo~tai przu 
Diłl u ·arh.1mo"y . i całl\ liWI\ 
osobą . wlazł jej pod:. i-anto• 
fe&; obawiając: się sll.anaa· 
łów . i wy ;,uchów ' b.sterycz• 
nych. . 

Nadmienić iaaleiy, H H~u· 
rykewi ebieeaao deić pokaźny 
pHag,:który okazał s!ę zwykłą 
fikcją, gdyż - posag istniał • . 
ale na.„ księżycu. 

RozgoJ'Ynony w . uiWJ~ 
1zym stopniu pan Henryk co­
raz później przychodził do 
domu, gdzie witała go ,,mi• 
ła" żonka stekiem dość nie„ 
parlamentarnych wyrazów, 
pl'lypominaiĄeych mu eałll 
pr1eslło6ć jego :aiłosR~ 

WyprowadlODJ z ró1'now.a• ci _pan Hearyk - postanowił 
rozwieść się z żoną, na co 
jednak ona nie 1godziła •it _.. 
i pan Henryk mu1i we11towa6 

. w 1talli• małżeńskim, nie mo­

. HC P@zbyć 1it żony - tyra• 
na, maltretującej go na 
każdym kroku. · 

· Jest ,to zwykły koniec ka• 
rjery zawodowych Don„Ju· 
an ów •.• 

Uruchomieni.- fab.-yki. 
(e) P~1i w Zduń'Sikiej W.o.li 

PQW1Sitaije przemysł z letairgu. U­
mchomi'Ono w ·tych dnia.eh fabry­
kę- A. J. Piiklielmy, ~a m _3 
dna w ·tygOO!ill.u, jedoolk 90 robot-

łut, gdz.ie wiele ra.z.y w ~eniu 
swyc·h a.g·entów składał uniędo­
wą wi-zy~ę, prOOSibrasrzonemu jego 
widokiem o•tyłemu goopoda~i 
z obrz.ę'kłą od a.Ikoholu twmoz.ą. 

l'DISps:~to.r POll'1i~eleld ut­
k.wil wym()IW>ne s;pojrzooie w im_-· 
misa.rml ii. ~: 

- Ozy oz:a.mąidrilleś juii śeisłą 
<l'bsertw'ację tego l'Qlkailu? 

- Na•tura.Jnie, <Wień i noo koo 
trolują. go w pmebra.niu najlepsi 
i mjzdolmiejsi ml!Si ludzie, lecz 
do•t:chczas, jak widać z składar 
nych mi ood~iennie raiport,ów, 
rrf- ... t? ,.. n,, -- ,...,.-1 ~-- = ::·:„ ..,'vch 1 

szków i prootyiutek nie odrWie­
dza lokrulu waż.niejSlta z.wier~ 

- Jak sądzilS'Z, kim może być 
ow~ „Złota J'll'tJr7m.ia"? . 

- Nic pewnie·go o tem nie 
fil").1?0 wyipowie<l·z.ieć, gdyż z ezło­
wielkiem ll'Oli:IZąieym J?OOpbny pse­
udonim, jesrroze-m się nie spoty­
kał, lecrz: u.waiam, że jes:t nim ko­
bieta. o złotych jasnych włosach: 
a takie same włosy poisi.ad-a Ela. 

0$ta1tmfa. odpoiwdedź kom1st­
:iiza Raj&ra naoomęła in&petkto-ro­
- -I i;-;tam.ie: 
. - Ozy Efa, zdradzała, jakie­

k.ołwi'Ellk ~niepakojenie pode-ia.s 
bada.li~ 

; 

niików · uia:1aalo aiait:rud!nlianie i nie 
~ juri obciąrbali SbrlYtr ' Pań· 
sobwa. z.:atpómogami OOtąd mi :u.-
<ll7JielaMmi.. . / 

, . ' . 

- Nie, ratZ tyl!k.<> ~ M 
w.i.dok · z.n!l.eztka iprz.edstwwi&j~ 
go, literę E, jaką. 2-nt/łibzłem pod­
~ rewdrLji wallirtki na; dnie i 
eh~ to trwa.ło kilka. sekumł, 
zaiuiwariyłem to jed:Diak i 7J3JilOltlo­
wałem sobie w pamięci.i. Mumę ~ 
dać, że iden~y 7llll1lk nosi ja.­

. kiś · ta.~y szofer :rut k.ol'nie· 
:rizu kurtki, o ozem. wiem z opo­
~l\ Wn!OOresolW'Ml.&g<> 1001"­
dersbwem prey uli.cy Piotttko'W'­
sk.iej, detektywa Ry~ Ryk­
my, baiwią.eeg-o od pewnego cza.-
$'11 -,.. LOdzi. . 

'Du. kooilsrurz Jn'ZYS!IJ,!Ulo~ 
swój f Mie'l dó słuąh~jącego, ro'Z!pO· 
ci:ą.t opoiwia&n.i~ o pois-ittldwa• 
ni;i.eh -d~tywa. . i dl()t~heul!<P 
wym .zebranym . przetz . ni~go JM· 
OOirjałem, pmerywme w toiku .sy­
lalbami .rozi'W'iema, jak.ie . 0~110-
w.ało impe1kitora. Poniooziel&kiie-
go.' „ . . 

- Jiak mmiien:'l-a&z, 'Zalpyta.ł kb„ 
mi~n: po skońe-zooe-j opoiWieśei, 
CYLY ta. ~ ttł.jemni.'Clzia. ma. jar­
kieicolwrek ipod~e komiunietyci.A· 
lll0? 

(I). e.. n.J 
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·\V inki sposób pan -Jerzy 
w ciągu jednej nocy zarobił 50 tysięcy złotych. 

. (Gr.) Jeden z ibu.tJejszycll prze ciy tei wyciąganych od naiw-
~~~WCÓ1V ~ !-Judw~ ~.1 • po ąych pań. 
i~ę ~r i:r~ej ~·nr, .2 S?p~ ~ miesi7.ikwnie paf1oS-twa H. s-t.a­
pot. - posba~H ro.w:niez l,\'łYt :to $ję śwfa,idk.i6,m nie!bymałych 
~1e troo:~~ 1 uizy~ms:n ~~- ~en mi}®'!lych pomięQ·zy ~ruwmą 
~ i;a..g.r~łC-ZI1f VfYAChął ~o ij'1- , P<lnią Anną, a ę.2c~aigym H1sęm, 
c.fl, ą.by tam iik~a~ ;n~ u~ p,ain.~ Jerzym. , 
~'Ć2 • gdyti. rooneg-0 ro'!haju · }ł.a.zu pe.wmego, gidy Jel.1Zy na 
~iJ'Lft~Je ikru1p~~o - .dy.s.,k.~Jł.~„ noo ~zootał u pmi Aoo.y,-kltó­
~ • erowe zdroiv.:la. ID'lł p!le ra z.asin.ęła. Sine.In Z·Mlłl17..<>nyich _ 

. - Y :- yl ~ ~~o .~ ti.e·go sprytny pan Jerzy zauważyl, 
~- ~'ł!r0.JOJ1Y, ze me chcą.c gdzie pani Anna odkładała na 
~~ &ę, ~ dail~ kropo~y - noc brylanty swe, t. j. kolję dro­
fą'b.ryl~. naiwe,t 'WUlęl'IU~horo.i t ~a, gocenną, kolczyki i pierścionki 
~ :J:lfle.pgiraauwo~y, t. 1- .d'O dna.a -. i najapokojniej w świecie 
PQWirQIW • iWeg<> d:o ~1. . wstał w nocy z łózka, ubrał się, 

I. WY'J.e.chaił ipam. Li.~dwi!k za- brylanty schował do kieszeni i„. 
~~ę, .pozostawiając "''.Lodzi ulotnił się, pozostawiając biedną 
l.t~ą zonkę bez męskłeJ opie- panią Annę we . ś!Jie błogim... o 

u· 1.1 . ·-.~--"- L sobie. _ • JlJ.Y 1 Slę J'~ Mb--Z pan . u-
d~ ałbowiem pa.n.i Anna, OISO'ba. Udal się natychmfast na d'm> 
lAil'Cli;<1 wesołego usposobienia ...,.... rzec i wyjechał do Soppot, aby; 
f>cgiotncaci me . lublła .i zwyi:Ji.łe, spiooi~tyć tatk. ła~wo z<lo1byite loo­
nawct i:ooczas obecności męża , s~t<>wno~ci, wartości co najmniej 
'~ Lo.W:i ~ jak (l!~la czas 110bie 50· ~ ~ł. 
t®zmaicala, oezywią:i~ w towa! Rowac.z paini AJ.l!Iły nie miała 
riyatwie męs!\~ ~:n1c, ale cóż - trudno -
. CM d.Q<pj.ei'Q, gdy D:UJZ'. otm.y- ~~oo faik·t t~µ jaik.oś 111poz,orować 

rrllal~ O'/;y t.ei li!laa\ scbie wYLi.ął ur- . przed m.ęWm., ik<tQremu po :po:wro 
l~p lllliioogrąąiC'OODtyi i wyjechał c_:ie z wa;ga'ł!lłliocv ośwfi~.yła: na. 
i -Łodzi„. Sił®~ w.stępie, ie dokonano w 

6tM ~ ~ w c1wu ... icłl ~ krad7leży w po-
6tatnieh kilku miesięcy 1tale byla r~e nQenej : bcyląnty Zniknęły. 
adorowana pnez pewnego „złote Pan L'll.'diwilt pcwąltpiewait ja­
go młoddeńea", niejakłego pana k.Oi o ipraiwQ.>ziiwJo.śc.i Słó.w tych, 
Jerzego F., łyjąeego z manny, wkoneu uwierzył jednak, gdyż 
hotej, w p001n~ICi „:p<Ytyeizeiks', za- nJc mądrzejszego Die mógł uewy.­
ciągąnych u pięltnręh, ąle w Ja.. nió.„ · 
~· ząawanąowanych pań. A paco. Jooz.y lmj& pel$ pi() 

~ F. w liW4~ C.ą.lu byl 'św1eci.e - ttrwdniąc l~ zaro­
,,gell!til~" i 1'łdgdy ~e uc~y· bionie ~ą:ćb:e 1 miaaniy ~!laj,ę, 
ntt nli!e smkiegio, oo by~oby w ko„ że d-0 ł..bdzJ ni.g'dy, j!Ut nie 7.iafWliW.., 
t:~ii: z kooek~em.„ ,;bOOi-ton~"··· i i~ z !P~cll, ai boga.tycll 
me biorąc naturalnie pod uwagę łod.r&fun.ęilt nie padnie ją.ii ~ 
.. ri;hmich" potyczek, zaciąg~yeh ofialrą.„ 

labrlłl BD na' ..ltDPiQ ~-r. 
Cóż kiedy za•cześnie przyjechał. 

•· ~.) P!Ned killtoma. tyg<>'d.n[a· 
m.ii 00nymaił ~n ze manyc4 
pr:remysł~wcóiw łód'Z-k-ieh, pam E., 
lim treści 1I1astępująieej. 

,,Sanowny Panię! Niniej­sz•. proszę o przybycie dziś o 
godzinie 8-ej do· cukierni „całe 
Crjltal'', w bardr.o ważnej k'W'&­
st!ł ty~j się pańskiej rodziny. 

Liist ibył bez poi.lpi.~u. 
Zą.mtiryg01Wruny tym PiJin E., 

uda1 się ipllmki'bU'alinie o goc1'z.imiie 
8-ej d'O „wymienionej w liic.ie cu­
kfomfi i! lWi~ ;przy jednym 1,e 

5t.Qtilków, ooz.ekruiAe z ni~foJi.Pli­
wQściq owego . 

t ta-jemniezeg-0 go8cia. 
„ 

•, 

N'li;głe IM'lltJa:l od priylegle-go 
stoli!k.':ll jatki'ś jeg-01ID.Qść, w 'śre­
din.irr:n wie:ku, dość J>llZy.LW'O'icie u-
bralzrYi ł ' 

poClszeilł ao pana !. ,,, 
· ' · Pan E. domyaliiwszy się, ii' fu 
je.$ aiut-OT t-ego am.!Onimowego li­
'1bn, ;poprosił go, by 11&iadł, 'ha!PY· 
tująe 7JaJ1"31Zem, 
; . eo go sk~ do tego. '• ,,,. 
· -M"~ tamtoo ptiredmatwii.t 
J111U się jMro _ 
Władysław M-skł, członek łowa· 
rzystwa obrony ucieniięźonyeh ~ 

symi?olem „fnipłeJ czanki", 
i óśwmd.C'Z.yl ipa.Ml · E., że on w i-
mi!ęiaj11 . je.h towa.l"zystwa., . 
został do niego w.yd~egowany 

'h ią00ini$, by pan E. · natyeh-
mfa'3t · · 
cp~~l u;::t r.~ rr.teęiąg dwuch 

1y~ollnl, 

rr :~.„ ~·. W r-r~··.fr;v·nym ra:z:e, . I 

· .., "tfZd~ r:,rc~fś~!e · 
'\;::-o';kn j~:,p ~-0nę i dw:e córeczki. 

' 

P:iin E. ~y tym ba:r­
d'0>, ~zeite tego. oo«µ~<> wi'IOO'll\l-
ru 

wy.jechał z bodzl 
i tl..ida.ł się do So!ppot, gd~ie w 
pl'lzeciągiu d'hiooięci:ru dn'i 

wesoło się zaba.\Jła1. 

Lecz t~oita z.a iotną i tirosia 
o de.ieci 

pnynagłłły· jego przyjaicl 
i miast po oz.ternastu wrócił po 
jetlooa&.u d:nll.ach dlO d~mu. 

Jaki.ei był<> jeg-0 roZlirW'ienie, 
gdy służąca <J1twi0nyła m111 drz.wi, 
a u,jr:z.awszy g<J, wyd.a.4 oot:rrega­
ją.cy ol).m~ i 

ueiekła do kuchni. 
f'al!l E. wlec.Lal C'ZOObpiręd~j 

do sya>i:ailini siweij ż·001y, gd:zie uj­
rria.a, jak OOna jego Z'U.pełnie l'O'Z· 

negl:irrowana 
biegała po pokoju obłąkana 

ze strachu, 
a 1?111 pa1ra,pooie ok.n.a. sta.t blady 

ów młodzieniec z cukierni. 
W6wc'Z$ dopiero p. E. zr-Olż:u­

mial, ż.e 

go o~ukano sromotnie 
i w z.ł<>Ści złaipaw-my lichtarz 
chciał. roZłbić 

nim głowę 
i!!iptylinego mlodz·iei1ca, loo"L pl'Ze­
sz:lrod:złła. mu w tym jego żona, 
.która WU1Ciwmy mu śię d<> nóg, 
poozęla go 

· pros!ć o ,Przebaczenie. 
W międ'zycizaaie wylJieigł z 

mieS'l'ka.l,llia ni'Elf<J'rltmnny amant. 
. Zaś żona pana E. po dłuższej 

awanturze z mę2.em opuściła jego 
mieszkanie i dotąd do domu nie 
powróciła. 

·Zaczyna s·ę:: ruszać. 
( e) Fil'IID31 H. Dzia.łx>.sz,yń.ska, 

1'"1.:.:rna d'I'Udmrr.n.iai rowa.Tów tka­
. :„: !;, oo dłuiszego c~asu unieru­
,. LoJ.nii.O!ll:ai, z. dniem 14 wrzetln.ia 
b. r. rorupoez.ym.a :pra:cę na no1wo. 
Nai mł!Ji.0 ~imć będzie 15 ro-

bot.nik-ów, leciz [Jlrll.ewd<Wia.nem 
je-st, iii iprzed kQ1ieem itesgoi miie­
siąoo mogą by~ ;wel.lW3IDli. oo pr~­
cy wi~z.ysicy robo1m.iicy, jacy praed 
tem w tej fhimi~ pra~. · 

,~ O W I NY" 

Trag1dii1 przy qlłcy Ziichodntai. 
,Jr. 59 

n11dJSkrBGjB da· 
zorców parkowych (S.) W dniu wc.zoraijg,z.ym ro- i ie jcili z.ięć będ.iz.ie się na.dal w 

z.egra.la się wstnzą.sającĄ tra.gedja tęn spooób do niej odnosił, 
w jednym iz dl()'lllóvt przy ulicy to odbierze sobie życie, · (S.) Po tygOOJnlliu dmwzów 
ZalC'hQ'ĆliIOOj. Na srozęście zrus-zła d<> pami jesień ZII1ÓW rui, porżegmmi.e ·u· 

Pool Felicja H., żo.na byłego FeliJCji jej sąsiadka., ai wi<hą.c, że śmi0Clmęła Sli.ę &lońoom. 
kupca lóćl?.kfogo ehciab arziwi do jaj mie...~karnia są. zam- Jruk gdyfby, 

popełnić samobójstwo przez ltnięte, domy.śHła się, iż mu~i:ało chciała nam zostawić dobre 
otrucie się· gazem. ooś zajść i wrażenie po sobie. 

P --~ . .:1 +~ b ł wszczęła alarm. Jiak. tiu w1ięc !Illi.te si~ z 
-Owvuem vvg ... 1 cizynu '5. a ruroanrują.cej ~ Sł,POSOł>noścd i 

nagła śmierć mefta~ i z Móreg-Q też P:rzywołamo ślusarz,a, który me 
pJ.wo.du niesic.zęśliwa kobiet.a . •t 11- orzył drzw.i wytr~hean. ~erpnąć św.ier!ego po•trza 
znalwzł.a się Stras~1ny w1idok uika1zal się o- w naszycłi.„ parlqlieh podmiej-

bez warunków do iy~a. ozom obecnym. skieh • 
Resiztę jej mienia Na łóiku pół przyt-011D111a. leża- Lódz ~ _ ma~ ma-

zabra.Ji córka wraz z zięciem, ła, pa.ni H., trz.ymaiją.c w ustach sizyn i kOrnd.nów - ~j jeflt 
i11irkę gruzową.. . . . roman1tyic z1ns 1" ,,,r„,,.c.,bi:o:ne, dla-

twderidiząic, że to dl() nich naileży. Pnyiwoła111y w pobh-nu metsz- tRJgiO ~ biair&ielj ~· jak 
Bioona kobieta kilkakrotnie ~„i~.c_r. ~akall"z. . ud'Zielił nioo'Zc'Zę- · 3-gio maljla1 :hlb p~~-

ufaJ-ała się przed sąsiadkami, 7.e ~lUWeJ pierw.sze.J ipoan'Ocy, '[)OC~l świecą prawie pustkamł. 
w ·llrukich waTlUlikaich -yv. stĄln:e. ·?slrub1'()1Ilym poooota.w1ł N:ie we wm~h ;jedloo.lk 

!!!!!!!!d!ł!uże!!J.!ż!y!ć!n!ie!!mo!!ie!!!!!!!!!Ją!!!!n!a!n!1!1e!.Jsc!!u.!!~~!!!!!!!!!! łoo~h wygasi pj~ 

Krupnik , na głowie. , 
l\le si~ teściowej dostało I •• 

Przy ulicy Alekoo1ndromkiej 
&toi miały dew.n.ia.ny, jednopiętro­
wy dorook. 

W ik1illk.'l1 ciasnye<h jeg-0 :W:deb­
~ ruielSl'likai ;Wla~ieiei i arL 

dziewięciu lokatorów 
'L irod'lli!naanil. 

Jest to istny gołębnik. 
LOO'L aires.tety nie panuje tam 

a.ni rt.alka: zgoda, a'lli t.aJk·a c4'za, 
jaik w ~ęlmillw. 

Oiąlgłe .~-. 

kłótnie i bijatyki 
w.yiwol.utjąi Wieg-OIW!iska i dtllpiero 
iPN;f: !PPfilOOYi Wficiji Qje &ię 
rtł'em ~yć i iiOkaimów ucii­
~yić, p.o!C@.0Ill ~ów parnuje . w O· 

w;ym doom ciS7A\. na ~~.„. 
kiliru godwin. 
Dow~j 
knyklłwych lokatorow 

łiegl<> dOOl!U ~ nl.ejaik~ Grtl· 
drLeńsik4l, ~ ruimieszka.ła tam 
od l mi. P,(>ił ro'.kiu wmrz. z męzem i 
trojgiecn ~ dozieci, onw. 
~ci.ową, z ikltórą 

eiągle się awuturowałL 

&w. Glrodteńm ipral'tO!Wał ja­
ko ~i!ki w jOOooj ~ ~j 
odległyJ:Ah Qd d~o domu faJbryik, 
i 'L teg-0· tai ipqw:-Odiu mnoo~ mu 
~ jego i-OM w południe 

obiad do fabryki. 
N-ai tle tyOO olbi~d&w q,achod~i-

ły ciągłe nieporoz'UJDlioofa. pomię­
d.zy pa.nią Grodzeńską a jej te­
śeAiową. · 

Pani Grorewńslm twieromła:, 
że jest 1.a1~ta d"Liiećmi·, Obi'aldu 
mf';bowi di0 _faJbryllt1i. 

nosić nie może 
i, ie pow.iinaia. j~ rw tym. 

· teściowa zastępować. 
Looz ta, O'Sitla.tniiw W-Ol~ bM• 

d'71iej się rpo.'I'Z-ąic1in-ie wyp.yp.ialć i 
·Z są&iadkaml 

poromńwwiia.ć, il}lli• ~ <>ł>i!ad"Em . 
na drugi koni.ile miaeta. bre'c. 

WCIZJOlnllj, gdy paini GTOOiz.en­
sika ~IOIWMa ®ID!d dłal ~ęia 
w.esz.ła ~le d<> koohm jej te­
ijc~<>rwa i ~ęła się ~ niej śm!iae 
i wyikipi~~ ją, mtóM>ąc, 1'i jest 
ooa 
pachołkiem dla swego męża. 

w~ zdeBeliWiOWalll'a! Goo.. 
d.zeM.k& ~ ~jąey m klu,eh· 
ni gvnek ~ 

gor,.cym .ktupnlldem 

i miuciłlJ gD w ~ teśc.'bwej, 
raoięe jej głowę i parząc jej 

całe ciało. 

Prnyiw.ołalne q:iog-0rowiie raitlln­
kowe OOlwimłro stairą ~~ą· 
w e!;a:nie cięilcim dQ b"?Jpi.t311a: rpny 
uiicy Drewoovta.k.iiej, -Łaś ml'od-4 
Grod'l.eńską a:remtioiwaioo. 

ca liq przygodzllo łas1111u na złota 
· . PlllGiDWI. . . . 

Papierowe „złote'' zamienił na kółko blaszane. 
(S.) Zło;ta. młooziei łOOuka. 

dzieli się TI® diwie kalteg<xrje. . 
Do pioowiswj zaili'C'ZMllY tak 

ZIW311?'Yeh 
„bubków". 

znia.jd~e się ~i naiwny, którY. 
m ipięlme słówko poriym;a, mu ... 

5 złotych. 

:oQ drogiiiaj ~ji a:aili'C~­
.iDY 

młodzieue0w zajmujących 
posady. 

Są fu lud'Zli.e, kitóryc:h jedyną 
C1Zy!lllil.ością. joot op<)IWi.ald.ainie SO· 
l>ie amegd>0tek i nowm00t, zdoby-
tych podeUlJS bez.troski.eh węd.Tó- Mię<łzy „bU1bkaani" ai mło-
wetk po mieooie. d:xieńoo,mi n'lll if>O'Sl3Jdach jest chy-

PrzeS!iaidują o.ni wiec.z;ruile ba tyłilw tia rmnica, że pierwsi 
1derń n.oszą. wyżej puste gl<>:wy, biją..c 

w Jednej z ~zezanyeh eu się w me -0d wa;SIU. do cz.:1,su i r-o.z-
noszą U!bralll!iai wedłiug ootatmicj myślaj~, w jalki s.po'Sób 
Dl()dy, modlny łt::ołnieirzyk, kiraiwalt, „nabrać" przyjaciela na kolację; 
skiaą>etki i pam.iboiile. drudzy nałlomiM't, po r;alod'Zien-

Jednem słowem wszystko modne. nej pracy 
Do tych WiS·zystk'iich siadają w „Wiedeńskiej'', 

,,modnye'h" części garderoby r<YLm~a:jąc, ooby tu kuipić zai 
dpstrzega się il."'ównież modną, min· świeżo ot:z.ymam.~ p000ję. . 
kę (10blMJOrWa.ną) modny krok (me- - Mme k'UP'l ·i!~ 2-~ty pie:: 
lanclloiJ.iij.r:vo-niedbaiły) i modny ~- • ści()IJ')l0k'.ł -. -zwr~;ł się 1alk1s 
łdoo (~ aw z. ipewną dozą i- prz-yisito}lly Jeg".OIIIlO<SC d'O M1~a; 
roruji). ' R, ~MV!icielQJ d;rugiiej kia.'00-

Rcmnowa pomiętlrzy tymi je· goirji. . 
gomościaani toc'ZJ' się mniej wię- - Dlaierzeg10 ll'le? Ja.ka ce:na? 
c-' .-· o.s.óh nr - Lernijący: 40 'Zlotych. 

- Brom.OO-.! maJID. d'O ciebie ~ To z-a drogo. Drum 30. 
proślłę. Poiyc1z mi 20 złoty:ch na -: Panie, joote~ chory i. ~u-
dwa dni. S'Zę Slę loo.zyć, a rue mam p1eru.ę-

- Jakie poręczenie? d'Zy, więc _j ais~"Il zmus.zony sprze-
- Słowo honoru! dać ten prerśc1ooek. Wprost za 
-.. Na twoje· sł-o:wo honoru ja. psie pieariądze. Mietek, .sl~ąc 

e>i. mogę 20 gi~os-zy na stróża po- to, o<f'i.aromił ~empręd-zeJ zą.da-
iyęz,.yć, a me 20 7loty,cb. . ną sumę. , . ? 

Ta-moon robi Olbra„iJoną mmę, I córi. &iQ okariał-0. 
ws~ od .900~ i • Oto na.iiwny M.ietl'IK padł ofi:a-

podehomi do innej grupy ~- · ra sprytnego QIS7Jursta, ·k:tóry miia:st 
ezyzn. złotego, 

Tiłi ·oo~wje m<ÓIW i•nnycb, M. sprzedał nm złocony pierścionek. 

romamyz>mu i miłości ku :piizy-
rodiie, 

PM1kd. ~ham~ o.to prred­
s.truwiiciele 1"6Sl'llbeAk l"C>llllOOitymru 
XX wieku. 

Pooiewa.Z jed:niafft romam.~ 
i miłość szUikają s.annotn-ośc.i, więc 
wyludniony park Poniatowskie­

go odpowiada doskonale ich 
wymogom. . 

Z !tieglo rz'3ił<>~ .~ 
ps,11 AJdiam s., wtmJz. ~ diąlńlią aw&-
g-0 sarcai, \B~ &. . _ 
codziennie był gościem parłN 

prey ulley Pańskiej. 
p~~!DOO~ 

więc.„ ~ ~ 'IllaiSZl3l ' 
p:M'k~ . 
malaiiła się w pozycji w~ nł91 

dwuznaezm.j... . 
- !iooa - ełlróU,e !pa.Ta i;. ~ 

5ti pu.ol!iclme;j WUJ.WQjąl. I 
I dOOhiaM. ~'Itlml ~ 

&WO~e ~hw:y.ty, mil<JSOO iW' Kb-- , 
mtsaTjaicdę, gdrnie zia:nmi, baz da..­
my fll!Il!lro~e potiJdji! epi· 
S3'li: odnośny rprotoltół . 

·o 1arllach pana Piun 
Podtwigał sią; więct 

wypoczywa. 
(a) w :piękinyi ~ rstni 

Zl0lbmło si'ę to.W'rurzysbw<>, ~ 
jąioo się z Jóoofial Ka.łuiy, j~ 
iooy MM"ji. i: i.eh pmyjooi~ W1C­
m Piguły 

na walną naradę 

w jednym 'L seyinków i'>D'ZY! dcy­
R-zg!c>wskm j. 

Zgiramie 11,e SIOibąi guoo.o 

„pokropiło" to zebranie 

~OO"lmoroią i pnekąs}ilimi, ID" 
00001, gdy im jui 

doł>rze w głowie 7.8.SZumłało . ' 
u-siOOli do :na.Tady, p0 której hrz.ę- 1 
c;ząc wytryc.hami i zaehęcaijąie się 
nal\WJaijem, Uld.a.N. się do ~­
nia. Teirtelmwna, o którym 

osiągnęli przedtem kilka pew­
nych Informacyj. 

PatD. Teitel.imarrl bruwił w mvym 
cizasie wra.rL z iooą i diziećm5. 

na wsi, 

wlięc WJdinycą trudn<>Śei 01wa trój­
ka. w iich p1a.nie me .miała. 

Do miiemk.am.ia 

weszli oknem; 

spdkojnie, z zdmną k.rlwią oooj· 
rwli wszystko i co zia:uwaiyli m 
wM"tościOiwe dla $ieibie, sipako·wa.-
1i :we worki przyniooiooe u sobą 
i tą. samą drogą wyt'Yzli. 

I ws'Zy'SltJko bytoiby cooibrm, 
gdyby llrie poJ.ii.Cja'Il:t, który wid'!JąC 
tmy ip0dejr1ume poot.aciB 'L wo.rka ­
mi. nia. plecacll, 

zatrzymał łeb 

i odprowad-ził do kooilsairj~tu. 
W . k'°misarja'Cie wzięd vt 

krizyż-0rwy ogień pytań, 'Wyśpiewa­
li WIS'Zystlk-0 i 

sprawę skierowano do sądu. 

Sąd po i'O'Zrpa•trzeni>u s.prruwy 
orruz wysłuchaniu mo·wy prokura.­
tom sk-a.zał J ćrzefa Kałużę i P1gu.­
ł ę jaiko kilk.alkrotł!l:ie kID"3Jllyeh, 
n~ 1 i pół roku więrz,iem.ii.a, -~ M.a.­
rję Kał'mię na; pół roik.'ll wię•uerua, . 
wliOWljąc w ro d'Wl\lJilieslęcr1ltllY „ 
roesvt proovenicyjny. 
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OWIWY SPORTOWE. ~ 
-

Wyniki zagf aniGzne. 
Naddunaj&ka stoliea nie z.na 

a1&toju w S,poirei.e, żadna. pom ro­
iu nie przrezlk.:łldiza wiooe1'1c:zy­

wm w m.ząd'11a.ruiu, na.j.ryz.ykow­
n~eds.zycll w OOiSIZ!8'1Il po1jęciu :i<m­
p-Teiz s-po•1itie1w-yich. 

.Joclnakże prasa w1ie<.leń-ska 

~a·zaJ.a1cza, ż-e za 3,500 dolairów na 
tlwa dni, mo7.na1by naibyć jeden 
z najleips~ych klubów, lbp. As..ti0n 

„N O W l N Y"' 

nagrody, od bujd cyrkowych, 
w których kaida p'ara ma wy­
nik z góry wyznaczony. · • 

A jednak na te cyrkowe o­
szustwa uc1ęszcnły wprost 
tłumy publiczności, tembardzi•j 
więc winno ich nie brakDt\Ć na 
walkach amatorskich, które bt­
dą snacznie cieknwHe. 

Uzyskanego w r. 1923 mi­
strzowstwa będ\ bronić: 

w wadze citżldej - Cylke, 
w średniej Hint, w lekkiej .:_ 

Kossowski, pióra Cang-
ner. 

WeHraj walczyło kilkana­
śeie par. 

W alki te ścią1nęły do „Sca­
li" liczny zastęp wjdzó;!". 

Dziś o godiiaie ~·ej wie­
czorem i jutro, dalszy ci~g 
walk. 

Obaserne sprawozdanie i 
wyniki, zamieścimy w nied~iel-
nym numerze „Nowin". W. 

Ubiegłe diwa dni świąt przy­
Jlli'<O<sły wiedeńmyiloom wieie soo­
s.a.cyj. 

- V.illa i U\1]lewut1a, że Hi-s:z:panie 
dłuig.o poc:z.eik·ają, na powtórny po­
byt w W1ioonfo. 'J ~. ' I ' ~ ~' ~ ... ~ • '„, • ' ' 

Dwukrotna porażka mistrza 
Węgier, M. T. K., rehabilitacja 
hiszpańskiej drużyny, .Real Socie 
tad, po klęskach w Pradze, re­
kordowa ilość strzelonych bra-

Vienna - M. T. K. 6 ~ 4. 

Na tych zaiwiodach Węgry d-0-
wiedli, że od kla-sy, jaką repre­
zentowali w la.ta.eh Hl19, 1920 i 
1921 są zb)'i daleko oddaleni. 
I o ile M. T. K. z Arrna1b0<rami sta­
r.al się :poik:arzi.a.ć pewm.ą, k.laisę i &tyl 
&.roiich .. prwdkóiw", zwliais·z.c·z.a 
„Orth .Wiiieflikii", o tyle z Vienną 
grali.i słabo. Wła-ścirwie Vieinna 
poikaiza.ł·a talką g.rę, której1by przy 
i;Jugilwad!o nlli:am.<r miisilrOO\VSlkiej. 

z prowinGii„ 

ek. Eisenhotfer obwołany kró­
lem S'trzeleó.w. 

Simmering-Hakoah 7:6. 

Hakoah (Tomaszów)­
„Kadimah" (Łódź) 

1:1 (0:1). 
Kadimah z 6 rezerwowym;_ 

pomimo przewagi wychodzi na 
remi& z przeciwnikiem. 

Kadimah zrobiła w ostat­
nim czasie duże postępy, dzię­

ki intensywnej pracy po1zczt­
gólnych graczy, i jest obecnie 
w bardzo dobrej formie. W. ., 

K. S. „Pilica" (Tomaszów) 
-„Kadimah" (Łódź) 

1:10 (0:5). 
Decydująca przewaga „Ka­

dimah", która nie schodzi z 
połowy boiska gospodarzy, dla 
których jedyna bramka pada 
z karnego. 

.... 
, W oba dni zwiedziło boiska 
wiedeńskie około 150,000 osób. 
Oto pokłosie dwóch zaledwie dnł, 
:z: kióeych wiedeńczycy mogą być 
i są dumni. Wiedeń jest obecnie 
największem centrum sportowem 
i nfo' ":em usłyszymy, że pod 
wielu względami, kolebka okrąg­
łej skóry - Londyn został po­
bity. 

HaJroah jest O'becnie na~leps~ 
druiyną. w Wiedniu, a p1'zegra;n 
z Si:merdngiem nie jest jej wiuą, 

lee.z f enomena.1neg-0 bramkairza Zabójstwo z zazdrości. 
Amateure-M. T. K. 2:0 (0:0). Simmeróingu, Aig.nera., który .Wa~ (B) Ogromne porm;zenie wy­

niem. prasy wiedeńskiej i tak za wołało w Paryżu sam~bój1two 

Gra obu m.i1st:rzów niie sprar.vila duto bramek P!l'Ze'P'uś-oił. 1 znanego i cenionego ehirurga 

nia ipublroz.ności z.byt wrełikiegó Da.Is-ze wyniki przedeta;wiają p. Douville. 

WTariooli.a. Bez emocji i z-amtere- się następująoo: Po pogrzebie, w którym 

S-01Wania przYI>aitrywaoo się grze, Rapid-Sportklub 4:1. brało udział przesdo 10 tysiio-

d'Olpier-0 w ostrutniich · minutach, cy osób przewail.1ie z n~jele-

gdy Swaitos-ch strz.elił drugą bram Simmering-Sportklu.b ~:2. gantszych sfer Paryża, wśród 

kę dla goopodar.zy, widownia za- Hakoah-Rapid 7:3. których znajdo"tt·ała się powai· 

grzmiała huiewe·mi okłrus:krumi na liczba pacjentów: iego, pr:iy-

wyiraiaj~emi ll'z.naillie dla siwego prayczem wyniilk ~ie-j P'M"Y 1tąpiono do etwarcia teatam~n­

m.iSltrza.. okireśla się: tu, gdyż samobójca bliższej ro· 
„Nieez.c,zęśliiwy d-z.ier't bramka- dziny nie posiadał. 

Vienna - Real Socletad 1 : O. .l'IZa Rapidu, Eisenh-0ffer królem Dzieci nigdy nie posiadał, 
stmelców", który sa.m sif:.iize.lił aż · ł d I t 

? _„,,.,_<>.}.,...,;„ mn· . ,,. O:h"~" n.,.,.,.~~-. 1 
ki a iona zgmę a prze a y w 

......,.lf"....._. • ._, J ~ ..... .r--~lll::!lllil> 51 Sc1w&rz 2 bram ·• 'b 
wklil'O boisko Ralpidu, gd'Zlie wie- tajemniczy sposo . . 

<le rn,ycy m.miOO"załi wyinaigr-0:diić . MISTRZOSTWO WĘGIER. Od dnia znikniocia ukot>,ha-

hii&z<pa111om n:ie-t1byif; gqścim1e :prz.y B. A. C.-21 T. E. 2:0. nej mt~!żonlcl.i,. dWio~?~c•zgerwo ~; 

J·ec, tle w Praid:w. F T C K. t" A C 1 0 wszys Ale n ci ,z, „ 
· • .- ispes t • · : · · , · t t ł b wać w to-

Oała widowoo jail( j~del:l mąi B. S. C.-B. T. C. 2:1. swia estm, _Przes a do'm opus• 

"la demoostra.cyj'nle po stro- warzy wie, a „. 

000i, kt-Orzy rui i-asem m6- Torekwes-B. E. A. C. 1:3. czał wtedy, gdy był wzywa• 

• - 1 • • l · · · · Ili 0'1 z z 1 1 ny do pacjeńta. 
me gr:mi l!m gpHlJ am tez 'Cręg- itg 0 : • Różnie .komentowano to od· 

„. ,,, ...... ~j jaik w Pradze, o-ka.uli iię NIEiuCY. • · · d · · t · d · 

jednruk. praiwd'Ztwymi. spOO"to.wca- rz 1un1~c1e 119 o swia a, le m 

.tr.i. Proiwn.dzą.c grę nad?JW1ez:ij • w NCJ1rymberdze odnUX:!ł 1fa.m- przypusJ:ezali, iż stało się to 

fair i aanibitm.ie, a że nie wyszli burger Sp. V eirei1n nad sw;oim sta- pod wpływem bólu po •tracie 

j, to tyllro dzięki brakowi rym rywalem I. T. o. Nlirnbeirg żony, mni, ii peświt;cił 1ię pra· 

ze strony Yieooy. ŚW'ietne zwyc;ięst.wo 3:1. cy, inni jeszcze twierdzili, iż 

~!I!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!'!!!!!!!!!!!•! jest niespełna rozumu. 
!"1j · Par~ lat raintło, lata zawie-
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Stan mistrzostwa kl. ł\ Ł. Z. O. P. N. 
po drl4!:ń 8. IX. 24. 

ruchy wojennej przeszły jak 
burza nad Francją, zapomniano 
1upełnie o doktorze i uginio­
nej małżonce jego. 
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On dotychczasowego trybu 
życia aie zmienił, rano wycho­

- dził ·do szpitala, w którym or­
dynował, :z:awaze poważny, w 
żakiecie; wzbudzał mimowolny 
szacunek. 

W sferach ,lekarskich u­
w aiany był za 'odludka, lecz 
radzono go się w wielu 
kwestjach, gdyż zdanie jero 
jako lekarza było bardzo ce­
nione. 

-ITT 
Gdy komisja •tworzyła mie· 

ukanie zajmowane przez dok­
tora, ze wszystkich . kątów 
powiał jakiś smutek. 

Mieszkanie to, w którym 
niegdyś rozlegały 1i9 śmiechy 

i wesołe rozmowy, były jakby 
trumn~, cisu niezmącona ni­
czem królowała tu. 

-fil 
- 3 8 - · 

W testameacie zm1trły za­
pisywał cały swój majątek 

na domy sierot i przytułki 
dla starców. 

·Jedynie wielk~ skrzynił o­
bib\ żelazem kazał spalić. 

Stało aię jak żądał. 

a '* „ 

Poniewat zmarły iył bardzo 
akromnie, więc w banku na 
jego imię złożoJ,lych byfo 
120 tysięcy franków, całą t~ 

sumę oddano do dyspozycii 
Komitetu · dla najbiedniej­
szych. 

Lecz żądaniu sp'alenia 
skrzyni oparła się policja. 

Snzyuię ot worz<>• o: znale­
ziono w niej młodą kobietę 

zabalŚarriowaną, owiniętą w 
prześcieradło i gruby zapi· 
sany zeszyt. 

W zmarłej pozn~o zagi­
nioną w tirjemniczy. sposób żo­

nt zmarłego. 
Policja atantła przed z~­

gadkl\• 
Lecz wszystko wyjaśnił 

gruby zeszyt, zapisany drob· 
nem pismem. 

Priytacumy tu ciekawaze 
wyjt\tk1: . ' 

- Stało sic;, za}?iłem ją, 

takie życie było nie do znie· 
sienia, ale ja ją przecież 

okropnie kocham, jeszcze 
więcej niż dawniej. 

Myili mi sit pł,cz<\, co zro­
bić, gdy •ił policja dowie, eze­
ka mnie hańba. 

W dwa dni później: 
- Zabalsamowałem jej cia· 

ło, będę jl\ teraz miał zaw&1e , 
obok siebie, ale nie tak~ jak 
dawniaj, Boże, jaka ona zim­
na, może moje pocałunki ją 
rozgrzeją? 

Ostatnie kartki tego dzien· 
nika pisane s, jakby pod 
wpływe• obł9du: 

Woła mię, nie ta, która tu 
leży przedemn,, al• ta która 
tam cdzieś w górze się u­
nosi. 

Dość tej męki... zrobię 

koniec temu wszystkiemu„. 
idę„. już idę„. do ciebie„. 
złączymy się ... 

Tu się rękopis urywa . 
Zagadka została rozwi,-

zana. 
Doktór Douviłle zabił swą 

żonę z zazdrości, a bojąc 11ię, 

by zbrodnia nie została wykry­
ta, zabalsamował ciało i nie 
rozstawał się z niem nigdy, 
wkońcu, pod wpływem obłtdu, 

popełnił samobójstwo, sam 
sobie sprawiedliwość wymie· 
rzając. 

' . Chcssz mi1ć „ Romantyczną noc" 

ZapaśniGtwo. 
Wałka o miatrzowstw• Woje­
wództwa Łódzkiego w zapa­
śnictwie na rok W24. 

Polski &wi~zek towauystw 
atlotycxnych w Warazawie po· 
lecił tutejszem T. G. Sp. „Si· 
ła" urządtić w dniu 11, l~, i 
13 b. m. walki w zapaśnictwie 
o mistrzowstwo Województwa 
Łódzkiego. 

Walki te odbędą st~ w te­
.ttrze letnim ,,Scala4

' punJdual· 

nie o godzinie 8-ej wieczo­
rem. 

Łódź posiada b. liczoy za­
attp zapaśników - amatorów, 
którzy w 1923 r. awemi pi~k 

nemi walkami wzbudzili wśród 
licinie zwiedzającej pubłicuo­

ści ogromne zamtereaowani•. 

Jest to rzeCZl\ zupełnie zro­
zumiał~ jeteli ait; ro.lróini wal­
ki amatora.kie o zaszczytny ty­
tuł mistrza i inne honorowe 

- spiesz dziś wieczorem do Teatru Miejskie-go. 
Dzisiaj premjera sensacyjnej 

komedji „Romantyczna noc'·, 
Wskutek pomyłki ajencji dla 
wydawnictw scę.nic:znych, w któ­
rej dyrekcja teatru sztukę t~ 

zakupiła, zaszła pomyłka w po­
daniu nazwiska autora, okazało 
1,ę, że autorem tej wielce inte­
resui:icej rxeclJY jest utalento· 
wany młody autor Hans Bach­
witz, nie zttś. jak dotąd mylnie 
podawano Iwan W1tzbach. Nie 
chcąc dawać ·dwóch sztuk tego 
sttm•go al.!tora w tak krótkim 
pnec1ągu czasu, poatanowiła 

dyrekcja teatru pr1esunąć pre­
mjerę ,,Dom Wyatępku" Bach­
witza, zapowiedziani\ pierwotnie 
na 8 października na czas . póź· 
niejszy. 

Premjera dzisiejsza, której 
01nowf; podaJiśmy wczoraj, roz­
grywa &ię na niezwykle intere­
sujłlcem tle - szczególnie akt 
drugi, przedstawiający aparta­
ment dyskretne~o wielkomiej­
&kiego hoteliku. Nowe dekora­
cje projektu p. Rudewicza. Jazz. 
band w drugim.. akcie pod .kie­
rownictwem p. A. Czudnowskiego,, 
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Sanitarny stan Bosn. 
Przedstawia się okropnie, 

(B.) Do ooony liie'11by mien­
kańcóiw Ro.sji oo'Wli.ookiiej, brae 
będ·ziierny te km.je, ikt6re obooniie 
w jej s:kład wchodzą. 

Na tej połaci haju ilość mie­
sz•kiańców w roku 1897 wyinoQlSiła. 

104,059,277, a w roku 19l4 -
135,599,015, tzyp, że ~ 

l~z.yta się o jedrną trzecią. cz~. 
P<0dług s pwu luidooiśei, pme­

p:rowadzooego ju:i prz.e:z wl'.adtze 
oowieokle w room 1920; hbal 
mieszkańców wynooBa 131 miljo­
n-0.w 546,045, iinacwj powiiedda­
WSJ,y, pnze-z eześć lClłt W{)jny i :re­
w101lucji licz1ha ta nietyhloo nie 
,,~z.rooł·a: ai1e z.mn.iejs'zyfa si_ę o 3 
p1~ooon.t. 

Ubytek -te.in cto1t:Jkną.ł w pieriw­
sizym rzędzi>e Rosiję Europejską, 

gdziie doi&ięgną,ł 1iicz.by 1t,7 proc. 
Oz.em obja-śillia się te stiraita.?, 

,_ ·, ·,. e·lie•w::;·z. y1abklem. 'Zllllitl<e j1sz.e-
1iiiem lic.zby :n:arodz.icr1, a Z\"\'i ęksize­
niem zgc;oow. Wpłynęły na to 
l.'llta 1914-20, g'dy milju111y mę-i;~ 
czy1z.n w krv\r..i:ecie " wieku było na. , 
froncl-e. 

N aj.więcej ooi-erpiiały , na. tym 
wialhle mia..sitia. 

Za c·uus od 1914-20 zaJ,ud­
niLenJe P etersburga. z.mni.ej.szyło 

się -0 69,4 procent, a. Mosik-wy o 
48 procen t. 

Najw:ięcej z.gonów p<YZQ. o.fla­
rami w-0jny pochłooęly zaJkaine 

choroby, ja[\: tyfus, c.holt»a, gry· 
pait.d. 

Głód dał się l'Udn-Oścri. ~ zna­

ki , z®bierają.c pokawą licz1bę o­
ffair. Naj1wiięcej ubyło w Rooji 
mężcz.y•hn, t alk, że sto1&1meik je­
dnej pleii. do (lrugfoj pnzOO.s.ta.wia 
dę na>&tępują.00: 

N:ai 1000 męic!ZJ-"2111 prtypada: 
w mie!eiie 1559 k()'bi€ft, :po rwsila1ch 
1732. 

Gdy w Ni~oorech. m 6--7, 
ktobie-t jedna rostaj-e ska;za'lla. nai 

d2ierwJ.c·z.o.ść, w RO'.sji kia.oo.a. tme­
cia p.odlega tem'll. 

Ma to zgu.:my W'PłY'W na życia 
s.p-ol.eczue. P1rredewmystkie.m 
z wi~klsza się lic1Z11'a. nieśltlihnyeh 
dz•iooi, rośnie w tpOtęgę jawna i 
tzjoo . pros.tyitucjia., ~ się 
choro·bv we.neryCIZID.e. 

P<0dczars, gidy w innych pa.ń'­
s;tw~h ipr aooj...1 usilnie nad pod­
ni~ie<ni-em sta1Uu sam&ta:rneg-0, O• 
CZV C'ZCJ,'f'iV'O·llVCh k>()llllU!SalJ:!'LY Z.WifÓ­

C•O~le są t ylk o na a.1mję i pa potl-
1 'l ie i;wiat«. 

Ani zawisł, ani uton~ 
tylko spadł z dachu . 

Gdy sąsiadlki dowi~iały sii~ 
oo się i))J.izydai:rizyło Reimhioldov.i 
Gaiube, były ni0pomiemie ro.~i­
wlooe. 

J a1kto Gu.ll!be - ów sobowtór 
kot.a miał tak niemiłą przyg.odę?! 

Te:n Gaube, o któcylIIl śmiało 
moina p.oiwied1~eć, że się wy,c-lw. 
wał kiiLlmaraśCie met~w nad zie­
mią„. ! 

P1rzcdtYt c<Zlow'lek .ten byl pxą..e 
dmiote:m rutooc.ji ws,zystikid1 ku· 
mo~'lek dla .jeg,o ahiU>baitvietnych 
zdo1ności, ik<tóre iprod.ukowa.ł jesz­
c.ze ja.kio kiłkuletni wyir.os:tek z 
peiillduerrn UinJOOoiw.runym na dłu­
gioe•j tyice ugruni.alją.c Sli.ę po daiohu 
umorusamy i cu~bJn~ ·- smołą.. 

Niejiednoikmodmli.e ,z :r.oulmi.ruwdo­
nemi. gębam>i fiir'zyglądały się te-

' mu. 
A dZiiś mil.adlby po w.ieLu, ł'.ielu 

laitad1 ulec niemiłemu a lllieliciu­
jąicemu z jegio z.1·ęemn.ością wyipad­
kiO'wi? 

A taik, taik, pme kumóeź.ki! 
PMl Gaiube, :mi~ całej swaj 

zręcz.n.ośici miał nader niemiłą ii 
bolesną p·mygibdę. 

A czemu? 
Olyż wiem? - Być mme iż 

w myśl prny.sł>Olwfa: „Co ma w.i.­
sieć nie wton:ie" . 

Ani z.arwiisł - a.nii ubooą,l - a 
p oprootiu spadł z dachu. 

To jednak nie wyk1oom, że 

,j e~-zc·ze r /l1z 'LOO·talai sitwier&.ona. 
mąćla'(}~Ć wyżej p.rzyt.ocr.WIIleg'O 
pnysłowia. 

• 



Da.-tl· OIZAD SKARBOW9 
todatk61 I gpłat skarbow1tb 

- / , . w ŁODZI. .... 

„N O W I N Y" 

' . . . ' "" .... . .... ' . -

Łódź, dnia 10-10 września 1924 r. 

Oziś i codzennie wielkie arcydzieło filmowe -.. 

„\V· kni~nnn~h mnłżeństwn" 
Sensacyjno- kryminalny dramat w i:-ch $erjach - 12 aktach 

jednocześnie demonstrowanych 

MI A Ili A y w roli głównej -Iii I A ---y ~ -
Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 

· Ogłoszenie. 

ZASTĘPSTWO FABRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie . 

Tow. Akc. „GOT ARTO WICE' (Górny Śląsk) 
specjalnie co do wyrobów działu 

-, U-gi -Urząd _ Skarbowy f'.odatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje do 
p~licznej ~iadomości, że w celu ściągnięcia zaległości I raty podatku majątko­
wego-w - myśl art 61 ustawy o podatku majątkowym z dnia 11./VIll. 1924 r., (Dz. 
U. R. P. Nr. 94, poz. 746) odbędzie się tablic BmilłlD\VilD·YCh · dnia 18-go września 1924 roku o godzinie 10 rano, 
drog'ł publicznej licJi:acji 1pnedaż ruehomości i towarów należ!lcy•h 9:0: 

Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów 1, Unger Wolf, Piotrkowska 79, maszyna do pisania „Mercedes", biurko 
czarne, stół okrągły, krzesło ,i fotel obite cerat14, 

2. Rotkowicz -M. i Ch. i S-ka, Piotrkowska 72, 20 sztuk towaru baweł-

- . ' 
przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 

nianego. -
a. Lewin i Weksl-er, Piotrkowska 79, 6 sztuk towaru wełnianego. · 

·' <i. Sienicki Dawid i Ch. Lewi, Piotrkowska 83, 14 bel papieru do pako-

komorników (z/ godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 
dentystów, akuszerek i innych, pmyjmuje: 

Biuro zamówlań na szyldy I napisy 1m1IJawan1 wania, waga dziesiętna, biurko, piec żelazny. 
5. Tepler i Brutman, Piotrkowska 49, 4' maszyny do trajbowania. 
6, Rozental Izrael, Piotrkowska 51, 10 pełnych sztuk sukna półwełniantgo. 
7. Kowalszyk Józef, Cegielniana 25, pianino. 
8. Lehman i Dimant, Łąkowa 1, maszyna przędzalnicza. 
9. · Jakób Zysk i M. Jeleń, Piotrkowska 51, 20 pełnych sztuk towaru pół· 

wełnianego. 
10. Wajntraub, N.-Cegielniana 24, żelazna kasa. _ 
11. Zylbersztajn Izrael, Lipowa 20, maszyna do szycia, kreąen1. 
12. Warazawski Jakób Moszek, ZieloRa 6, 50 paczek prztdzy bawełnianej. 
13. Bemczkowski Luzer, N.-Cegielniana 18, d~bowy kredens. 
14. Neufeld Mojżesz Wolf, N.-Cegielniana 18, pianino. 
15. Lipszyc Matea, Kon1tantynowska 72, szafa, tremo, mHSJll& do szycia, 

pianino, kredeas. . 
16. Bentl7towicz Mowsza, Gdańska 18, kanapa, tremo, maszyna do szycia, 

bBDn PllliUlll\ 
T1łefon Z'I·IS Łodź, ul. Nawro~ ·1&. T1111on z7.41. 

J . . 
Szyldy i napisy są wykonywane trwale w ·dowolnych ·kolorach 

i wzorach, odporne na działanie · atmosferyczne.' 

CE N A szyldu lub napisu emaljowan8JO rdwna si~ ceni 
szyldu lub napisu na blasze, sposobem malar~ldm 

stół i 4 krzesła, szafa, komoda, zegar, 2 po1tumenty do kwiatów. 
~ h~~~~~·l~~al~kr~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

i tł krzeseł. · · ~ 
18. Lipszyc Eljasz, Kamienna 10, 2 szafy, lustro, otomana większa, kredens. li 
19. Hermalin Herman, Zawadzka 9, 100 flaszeczek perfum, 60 flasztk wody' 

kolońskiej. 
20. Llehtensztajn M. L., Południowa 20, 1 zegar duży, 1 kredens luksusowy, 

1 garderoba oszklona, 1 umywalnia marmurowa, 1 toaleta, 1 biurko, 
1 lustro tremo, 1 kozetka, 1 kredens stołowy pokojowy. 

21. Kąształ Bernard, Piotrkowska 24, 1 kredens, 1 ze1ar duiy, 1 pianino, 
1 pomocnik kredensu, 1 stół, 6 krzeseł. 

22. Ernst Abram Szymon, Szarfhare, Piotrkowska 24, 1 azafa do rzeczy, 
1 otomana kryta cerat~, 1 lustro tremo, 1 bieliźniarka z lustrem, 1 stół. 

23. Klugman Ch. Sz. i Kwiatkowski, Piotrkowska 26, 40 sztuk towaru ba-

11 
wełnianego po 25 metrów s:r.tuka różnego koloru.. 

24. Biderman Ie~k Dana i Feldman Abram Ber, Piotrkow1ka 24, 2 szafy 
i lustrem, 1 umywalka z marmurem, 1 kozetka, 1 stół, 4 krzesła, 1 zegar 
wiszący, 1 maszyna do trajbowania, 1 waga, 1 biurko. 

25. Felkeltaub Bracia, Za wa dz ka 5', kredens, 1zafa, otomana. 

KIEROWNIK URZĘDU:"' 

-- ------ --- ---

Reklama 
f 

warunkiem powodzenia w handlu i prze-
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo­

dniejszych warunkach 

--- tylko ·-. 
Polska AgencJa . . Prasowa 

3tl ' 
(-) w z. W. Sobieraj. A P 

,, . ,,p.. • • " 
Pociągi_ .. dalekobieżne. w ŁODZI, ul. Gdańska .Ni 57. 'Telefon Nt 27-90. 

łaódź-Fabryczn1. 
"t ODJAZD. 

· . '1.10 (do Gałkówka). 
·· 1.25 -{do Warsuwy, pośpieszny) bez-

. pośredni). 
-8.55 (do Koluszek). 
10.00 {do Koluszek niedzielę i święta). 
12.20 (do Zł\bkowic - z Koluszek poś-

pieszny). _ 
13.30· (do Warszawy- z Ifoluszek poś-

pie1zny). · 
. 15.20 (do Krakowa - z Koluszek poś· 

pieszny). 
17.00 (do Koluszek). 
19.10 -(do Gałkówka). 
19.35 (do Warszawy, bezpośredni). 
20.40 (do Piotrkowa ~ z Koluszek po-

. · łilc~nie z pośp1esznym do Kra· 
kowa). • 

22.35 (do Krakowa). 
; · 23.40 ldo Warszawy - z Koluszek po· 
: !ą.czeQie z pośpiesznym do Kra­

kowa i zwyczajnym do Ząbkowic). 

PRZYJAZD. 

7.łO (z Krakowa pos.) 
8.30 (z Krakowa pośpieszny 

kowa zwyczajny). 

. 

z Piotr-

Redaktor Na~ielny: l\ndn:.ej Nullus. 

• 
9.55 (z Gałkówka). · 

10.25 (z Warszawy). 
12.45 (z Koluszek). 
15.45 (z Warszawy i z Katowie). 
16.30 (z Warszawy, bezpośredni). 
17.05 (z Koluszek). 
21.05 (z Krakowa posp.), 
21.45 (z Warszawy, pospieszńy), 
22.45 (z Koluszek w niedzielę i święta). 
23.07 (z Gałkówka). 
1.05 (z Warszawy i z Częstochowy). 

) 

li 

ftkwizvtorów . _ UCZBft 7 klasy 
poszukuje korepetycji. Wiadomość: Ogro· 
dowa 26, sień 11, m. 8. 378 

branży ogłoszeniowej, fachowo obez- Pracownia obuwia / l·Mlss Mary gives Eng· 
nanych, solidnych na bardzo dob- I ~ lish french German 

h k h k ·e z· " I D EB 8 H . 1Peisostorknsowsvkais11b019elodóg. 75 •• ryc warun ac poszu UJ „ 1w 
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